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Za Redakcją odpowiedzialny 
-,!iBt*îaW Bronikowski w Poznaniu.

: .Mrący», Ekspedycja i Bióro Rediikcyi pr»y pla- 
A'-’łł! ru Wiliielmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
ijzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

*J'C"01 peświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
1,4 wiersz» drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
edakcyi. administracji i ekspedycji winny być 

i* r® ‘ frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 abr., w państwie ’ nie- 
raieckiem 3 tal. 1 abr. 3 »en., w A astry i (5 ¿ guldenów 
we Francji 13 fr., w Anglii 4 tal. l5 gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., • wo .Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 t»l., w Tarcyi 23 fr., w Ame­

ryce 6 fal. 7* 1/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących |urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

•
 Rękopis ma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będ

Ajencje Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracja Dziennika Kraj. — We Lwowie K. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de lournon. No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street- Leieester Square W. C. — Ajencye do przodowania ogłoszeń: Na całą> Brancya. J acques Zebaume w ^aryżu, rue de Irevise JNr. ¿3. i pp. Havas, 
Lafitte, Bul ii er & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: II aasen stein «Sc Vogler. W Berlinie K ud oit Mosse, Grr. Iriedrichstrasse bO. A. K etem eye r,
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Bebrenstr. 24 i Haack et Rabebl, Friedriclistr. 68. — W Bremie: K. Schlotte. —- V Lipsku: Eugeniusz Hort, Sachse & Comp.

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L Zboralski.

POZNAŃ, 23 sierpnia.

Rząd madrycki przykłada na seryo rękę tak do 
wzmocnienia własnego stanowiska jak i do usunięcia 
z porządku dziennego sprawy karlistowskiéj. Rząd w 
tej chwili posiada 90,000 wojska regularnego a z koń­
cem bieżącego miesiąca spodziewa się siłę tę powię­
kszyć zwołany co dopiero rezerwę., wynoszącą GO,000 
ludzi i mniema, że cyfra ta, mimo wzmożenia się w cza­
sach ostatnich karlistów, wystarczy na ich pokonanie. 
Że karliści wzrośli w ciągu ostatnich sześciu tygodni 
W siły, tern się tłumaczy, iż rząd, zajęty pokonaniem 
czerwonéj rewolucyi na południu, nie mógł skutecznych 
przedsięwziąć operacyi na północy, gdzie oddziały 
karlistowskie w pobliżu granicy francuzkiój i pod o- 
kiem władz francuzkich najswobodniej się organizowa­
ły. Obecnie trudniejsza będzie sprawa, skoro obsadzo­
na zostanie należycie granica hiszpańska, a don Karlos 
zniewolony do ograniczenia się li na soki samej Hiszpanii. 
Obok tego przedłożono na przedwczorajszóm posiedzeniu 
kortezów wniosek do ustawy, zawieszającej prawo o wolno­
ści osobistéj. Wniosek ten, będący koniecznością chwili, 
silne znalazł w Zgromadzeniu poparcie, a przeciw nie­
mu jest jedynie najskrajniejsza lewica, choć i ta goto­
wa jest za nim głosować w zamian za udzielenie a- 
mnestyi dla tych deputowanych, co w ostatnich wy­
padkach na południu czynny wzięli udział. Rząd je­
dnakże, wiedząc bardzo dobrze, o ile w chwilach ta­
kiego rozstroju, wT jakim znajduje się Hiszpania, — w 
chwili, gdy Kartagena, dokąd schronili się najniebez­
pieczniejsi wichrzyciele, jeszcze nie pokonana, zgubne- 
mi są wszelkie ustępstwa — stanowczo odmawia.

Z pola w’alki odbieramy dziś jedynie telegram o 
cofnięciu się Karlistów z pod miasta Bilbao, a to 
skutkiem zbliżenia się jenerała republikańskiego San­
chez Breguy na czele 12,000 wojska. Bilbao jest 
jednćm z tych miast, o które od pierwszéj chwili po­
wstania kusili się Karliści — zawsze jednak nieszczę­
śliwie.

Pisząc wczoraj o francuzkich radach jenerajnych, 
wspomnieliśmy na podstawie depesz telegraficznych, 
które znowu zaczerpnęły natchnienia z Journal 
officiel, że przy wyborze przewodniczących rzeczo­
nych rad jeneralnych wyszło z urny 55 konserwaty­
wnych a tylko 35 republikanów. Dziś Temps, Siècle, 
Rappel i inne dzienniki zadają kłam doniesieniom 
urzędowym i twierdzą, że w całości widoki tak mo­
narchistów jak i republikanów są te same co roku 
zeszłego, czyli innemi słowy, że monarchiści są dziś 
tak dobrze jak roku ubiegłego w mniejszości. Zadanie 
tegoroczne rad jeneralnych nader ważne; nie tylko 
Izba przedłożyła im do zadecydowania pewne kwestye 
sporne odnoszące się do samorządu gminnego, sposobu 
mianowania merów i ogólnego glosowania, lecz rady 
jeneralne będą zniewolone przystąpić do wyboru ko- 
misyi nieustających, które gdyby wypadły w duchu 
republikańskim, stałyby się rodzajem wydziałów czu­
wających, zdolnych w obec agitacyi prefektów konser­
watywnych nie małą oddać usługę sprawie republi-

Do dziejów tyle głośnej fuzyi przybył dziś nowy 
przyczynek. Mamy tu na myśli posiedzenie członków 
lewicy u J. Simona, celem naradzenia się nad ruchem 
luzyonistuwskim. Członkowie lewicy wyrazili nadzieję, j 
że lewe centrum pójdzie w chwili stanowczój z lewicą, 
Kutkiem czego utworzoną zostanie większość parla- 
roentowa, mogąca sparaliżować usiłowania monarchistów.

Z Wiednia nie odbieramy dotąd żadnych wskazó- , 
zdolnych nas pouczyć, jakiemu losowi ulegnie

®emoryał bośniacki, złożony tak w kancelaryi cesarskiej , 
i na ręCe pr2edstawicieli mocarstw chrześciańskich.

\agespresse mniema, że memoryał rzeczony nie po- ‘ 
Winien pozostać bez odpowiedzi, owszem należałoby , 
’Powodować W. Portę do wysłania na miejsce osobnćj

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Casęść pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 193.)

cROr -m doczytałem list donoszący mi o niebezpiecznój 
póżn-'6 m°jój matki, dostałem żółtaczki. W miesiąc 
letn ł zostałem sierotą, a cały ten miesiąc przepędzi- 

jdj łożu boleści w cierpieniach własnej cho- 
jahf' .aełłem matkę a z nią pękł jedyny węzeł,
*roZll?-ni,e wł^zal na ziemi. Dopióro na jej mogile 
Ii0 c jąłem śmierć i pojąłem nieśmiertelność duszy. 
ic«t i -em’ że choć przedzielona granicami grobu, ale 
»ozpad^6 dla mnie, czuje moje cierpienia, słyszy jęk 
tQ°głen “Ceg° S,’s z żalu' serca. Przez długi czas nie 
tZa cięż Da "stąpić kościoła, u stóp złożyć ołta- 
C2l|jąc* boleści, i modlić się nie byłem w stanie,

igfonj gdyby żal do Dawcy życia, który razem i 
lttaUzłynie-rC1 2 * * dowolnej wyrzuca ręki. Później dopiero 

j 81g łzy, a dobroczynny ich strumień pokazał

komisyi śledczej, któraby zbadała stósunek Chrześcian 
do Mahometanów w ogóle, a w szczególe ostatnie zaj­
ścia, ukarała w razie potrzeby winnych i użyczyła od­
powiednią rękojmię, że równouprawnienie Chrześcian 
nie będzie jak dotąd czczym wyrazem.

W Rzymie oczekują w tych dniach rozdania wielu 
kapeluszy kardynalskich. — Papież ma mieć przede- 
wszystkiem na oku prałatów zagranicznych.

* Korespondent nasz z Wągrowca donosił o u- 
dzielaniu nauki religii w tamtejszem gimnazyum przez 
nauczycieli dr. Galliena i Jaenike, nie mających 
do tego upoważnienia władzy duchownej. Odpo­
wiedź ks. arcybiskupa w tym względzie przesłana 
król, prowincyonalnemu Kolegium szkolnemu infor­
muje rodziców i opiekunów, jak w tym względzie 
postąpić. Brzmi ona wedle Kur. P. jak następuje:

„Królewskiemu prowincyonalnemu Kolegium szkol­
nemu mam zaszczyt odpowiedzieć na pismo z dnia 30 
przeszłego miesiąca, które odebrałem dnia 4 b. m. Ne. 
2668i73 P. S. C., że nie mogę zezwolić, aby, jak mi 
to jest przełożone, wykład religii katolickiej w gimna­
zyum wągrowieckiem powierzony został dwom wymie­
nionym w rzeczonóm piśmie nauczycielom, tudzież, że 
im misyi kanonicznej, niezbędnie do tego potrzebnej, 
nie udzielę. Podobne umocowanie ma osobliwą wagę, 
albowiem dotyczy bezpośrednio dobra dusz tych wszy­
stkich, którzy o prawdach wiary pouczeni być muszą. 
Rzeczywiście zadanie nauczyciela religii nietylko na 
tóm zależy, żeby uczniów obznajomił z nauką wiary i 
obyczajów Kościoła katolickiego, ale jeszcze na tóm, 
żeby ich serce i wolę religijnie ukształcił, wprowadza­
jąc ich w życie kościelne, aby się później żywymi i 
czynnymi członkami Kościoła okazali. Dla tego za- 
nimbym udzielił niisyą kanoniczną, czuję konieczną 
powinność dojść do dokładnego i bliskiego poznania 
osób, którym taki urząd ma być zlecony, a to pod 
względem ich uzdolnienia, mianowicie zaś pod wzglę­
dem ich ducha kościelnego i ich postępkowi W obec­
nym przypadku całkowicie mi takiej znajomości nie 
dostaje, i choćbym nawet był w możności zgodzenia 
się na przełożenie królewskiego prowincyonalnego Ko­
legium szkolnego, wyznaczony mi w szanownóm jego 
piśmie termin dni czternastu okazałby się w każdym 
razie za krótki do zasiągnienia potrzebnych w tym 
przypadku wiadomości.

Dalej wtedy tylko obowiązany jestem w sumieniu 
do udzielenia kościelnego zatwierdzenia, gdy dana mi 
zostanie dostateczna rękojmia, że mi we wszystkiem, 
co się nauczania niezmiennych prawd wiary, i obycza­
jów dotyczy, właściwy nauczyciel chętnie posłuszny 
będzie. W tej mierze zbywa mi ze strony wyżej wy­
mienionych nauczycieli na wszelkiej pewności, albowiem 
skoro się oni oświadczyli z gotowością wykładania na­
uki religii w innym języku, jak język ojczysty uczniów, 
już przez to samo znaleźli się w przeciwieństwie z 
moim, dobrze im znanym Okólnikiem z dnia 23 
listopada r. b. i dają młodzieży szkolnej zgubny przy­
kład nieposłuszeństwa względem rozporządzeń, przez 
ich prawego Zwierzchnika kościelnego w dziedzinie re­
ligii wydanych.

Cóżkolwiekbądź, pomijając nawet całkiem przy­
wiedzione powyżej powody, zawsze jestem w zupełnej 
niemożności przyzwolić, aby nauczyciele Jenike i 
Gal li en wykład religii podjęli dla tego, że Kościół 
katolicki niezłomnie trzyma się zasady, wedle której 
on sam urząd nauczycielski za pośrednictwem przed­
stawicieli, którym to sam jego Założyciel powierzył, to 
jest przez kapłanów swoich, wykonywa. Dla tego to 
jest rzeczą niepodobną z usunięciem księży, nauczanie 
religii świeckim, którzy potrzebnego do tego posłan­
nictwa nie posiadają i otrzymać nie mogą, powierzyć.

mi niebo, wprowadził do pańskiej świątyni, otworzył 
serce i usta do modlitwy. W wielkich stratach, kiedy 
przyjdzie upamiętanie a zbolałe od łez oczy obrócą 
się na siebie samego i spojrzą do kola, jakaż przera­
żająca pustka, jaka samotność i cisza na głuchym, bez­
ludnym życia stepiel

Matka moja skończyła w domu mój siostry, w tój 
więc parafii według rządowych rozporządzeń tymcza- 
sowie przynajmniój musiała być pochowaną. Ciężko 
mi było na sercu, że jój prochy nie mogły być złożone 
w rodzinnych naszych grobach obok mego ojca i dłu­
giego mych przodków szeregu. Przychodziłem co dzień 
na osamotniony jej grobowiec ze wsi mojój siostry, o 
kilka tylko wiorst ztamtąd odległej. Przeniosłem się 
nawet na jakiś czas do miejsca, gdzie była pochowaną. 
Miejscem tóm była <vieś Ko ni uchy.

Prócz tego, że Koniuchy tak świętem wiązały mnie 
ogniwem, miały jeszcze zajmującą stronę jako niegdyś 
własność i mieszkanie Stefana Stanisława Czarneckiego, 
pisarza W. koronnego. Otrzymał on tę posiadłość w 
posagu po żonie, Katarzynie Hulewiczównie, kasztelana 
Wacława Hulewicza córce. Z całej obronnego niegdyś 
zamczyska osady zachowała się tam po dziś dzień 
stara z owych czasów brama, uderzający pomnik odle­
głej starożytności. Brama ta wraz z zamkiem odno­
wioną została w r. 1751 przez An. Potockiego, który 
przez ożenienie się z jedynaczką tegoż Czarneckiego 
został Komuch dziedzicem. Świadczy o tóm napis 
na czarnój marmurowój tablicy, w murze bramy od 
wsi wysoko osadzonój. Majętność ta przeszła następnie 
do rąk wojewody Rudzińskiego ożenieniem się tegoż 
z córką An. Potockiego. Wojewoda Rudziński tak był 
majętnym, że jadąc z Koniuch do Warszawy, przez 
kilkodziesięciomilową przestrzeń, do samych swoich 
majętności zajeżdżał na noclegi. Ród ten wygasł już 
po mieczu, ostatnią Koniuch właścicielką była pani

W obu moich arcbidyecezyach i na całym katolickim 
świecie powszechnie i zawsze wykład religii udzielany 
jest przez księży, a nie przez świeckich i nawet w 
szkołach elementarnych nauczyciele, za wyraźnóm tylko 
zwierzchników duchownych przyzwoleniem i pod cią­
głym a troskliwym dozorem i kierownictwem właści­
wego pasterza, nauczać mogą dziatki początkowych 
zasad religii.

W końcu widzę się zmuszony nadmienić uprzej­
mie, że skoro nauczyciel religii ks. Glabisz z posady, 
jaką zajmował przy gimnazyum ■wągrowieckióm, przez 
królewskie prowincyonalne Kolegium szkolne usunię­
ty został za to, że jak to było jego obowiązkiem, usłu­
chał rozkazów swojego kościelnego przełożonego i tóm 
samóm dalsze obsadzenie pomienionego miejsca z krzy­
wdą katolickiój młodzieży szkolnej, stało się niemożłi- 
wóm; ja z jednej strony muszę na to jak najżywiój 
użalić się, z drugiój zaś nie mogę całkiem zbyć na­
dziei, że wysokie Kolegium raczy uznać, że księdzu 
nie godzi się w rzeczach wiary i Kościoła swojemu 
biskupowi posłuszeństwa odmawiać, i że jeśli mimo 
wszystkiego ksiądz w takie położenie postawiony jest, 
doznaje przez to nieznośnego ucisku sumienia, zkąd- 
inąd zaś poszanowanie i powaga samejże władzy nara­
żone zostają na wielki uszczerbek.

Również nie mogę przyznać, żeby było trafnem 
mniemanie szanownego Kolegium szkolnego, że Okól­
nik mój z 23 lutego rb. wywołał bez uzasadnionego 
powodu godne pożałowania zamięszanie, i że zawiesze­
nie nauczania religii stało się tym sposobem nie uni- 
knionóm. Przecież wysokie Kolegium samo w szano­
wnóm piśmie swojóm z 5. maja br. Nr. 1851 oświad­
czyło jako rzecz mającą się rozumieć sama przez się, 
że przy udzielaniu w mowie będącej nauki, nauczyciel 
musi koniecznie mieć wzgląd na ojczysty język uczniów, 
z czego wypada koniecznie logiczny wniosek, że jedy­
nie za pośrednictwem ojczystego języka uczniowie mo­
gą być w sposób zrozumiały w religii pouczani, na 
której to właśnie prawdzie mój Okólnik z 23 lutego 
rb. opiera się. Wreszcie myślę, iż muszę wypowie­
dzieć moje głębokie przekonanie, że nie byłoby przy­
szło ■ . do zawiklania we wzmiankowanej okoliczności, 
gdyby królewskie prowincyonalne Kolegium szkolne 
zgubnie z przepisami przywiedzionego w jego szano­
wnóm piśmie reskryptu ministeryalnego z 25 maja 
1820 r. było w swoim czasie w porozumienie ze mną 
weszło. Znajdują się tam albowiem w § 7 następujące 
wyrazy:

„Kiedy ma być ogłoszone przez jedną z władz 
prowincyonalnych ogólne rozporządzenie, które dotyczy 
pośrednio lub bezpośrednio religijnego interesu mło­
dzieży, leży w naturze rzeczy a w następstwie i w in­
teresie służby publicznój, żeby się naprzód porozumieć 
z księdzem Arcybiskupem.“

Poznań, 10 lipca 1873.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański

Mieczysła w.“

* Księdza Arndta z Wielenia skazała w tych 
dniach, jak FI. N. Z tg. donosi, deputacya karna po- 

! wiatowego sądu w Pile, na 10 talarów kary, ewentu- 
j alnie 3 dni więzienia za udzielenie sakramentu mał­

żeństwa.
Co o tóm sądzimy, powiedzieliśmy na naczelnem 

miejscu w dniu wczorajszym.

f r a » s I # k a c y e.
Między wielu klęskami, które ostatniemi 

czasy uderzyły, dzięki nowemu systemowi rzą-

wojewodzicowa Rudzińska, z domu Szembek’ówna, 
wielkiej powagi i arystokratycznego tonu pani — a 
z rąk jój córek, interesami obarczonych cały ten ma­
jątek do Ledócbowskich przeszedł.

Nie widziałem w żadnym historycznym malarza- 
podróżnika po kraju naszym Albumie widoku pięknej 
koniucbskiój bramy, a przecież ciekawy byłby to przed­
miot, godny ołówka chciwego zdejmować starożytne 
po ziemi naszej miejsca i widoki.

. Mijając długi szereg chat od wschodniej strony 
wsi, uderza cię nagle w wianku zielonych krzewów i 
wysokich drzew brama, całkowicie obmurowana, za­
mykająca jak w klamrę długi mur, który obwód 
obronnego niegdyś zamczyska opasuje. Mur teu na 
wysokim wznosi się wale, u stóp którego wyschnięty 
dziś kanał, gęstóm drzew obsadzeniem wzbrania przy­
stępu do siebie. Obejdziesz do kola po pod murem 
okop i staniesz na szczycie bramy, której powierzchnia 
a raczej wierzchołek równa wysokości walu, plac na 
bramie obszerny, na nim piękne świerki i wijące się 
bluszcze objęty kapitele budowy. Brama na duży p. o- 
wadzi dziedziniec, po którego lewicy wznosi się pałac, 
różnemi czasy różnym stylem przerabiany; pasmo mu­
rowanych budynków zamyka czworokąt dziedzińca. 
Ogrody i sady, w dzisiejszym już smaku, spadając od 
górnej części drugiój pałacu strony, szeroko się ciągną 
na pole, nie mały czyniąc obwód całości.

Pałac w czasie pobytu tam mego był pusty, nie 
zamieszkały, właściciele bowiem jego z możnój nie­
dawno rodziny galicyjskiej hrabiów Dobrzyńskich, 
zmienną losu koleją, jak wiatrem jesienne listki roz­
wiani byli po świecie. Za Faustynem Dobrzyńskim 
była córka wojewodzicowój Rudzińskiój. W jed.nóm 
tylko skrzydle pałacu, w dwóch izdebkach, mieściły 
się trzy stare kobiety, zapleśniale dawnego dworu słu­
gi, resztkami pozostałego chleba z miłosierdzia kar-

dowemu, w tutejszy nasz nie tylko już organizm 
narodowy ale w stosunki naszego domowego 
ogniska, naszego rodzinnego dobra i osobistego 
powodzenia, zapisać należy w nie najpośledniej- 
szym rzędzie ową podjętą nagle przez ministra 
oświecenia p. Falka praktykę translokacyi na­
szych nauczycieli. Salus reipublicae supre­
ma lex, Fryderykowa rais on d’état zaczyna 
i na tém pokutować polu bez głębszego i doj­
rzalszego zastano-wienia, czy też dobro państwa 
i interes obywateli kraju wymaga istotnie owe­
go rzucania ludźmi jak piłką z ciężką i dotkli­
wą ujmą najrozmaitszego ich dobra. W system 
owych translokacyi wchodzi przedewszystkiém 
naturalnie w rachubę interes szkoły, sprawa 
wychowania publicznego, dobro kształcących się 

! w szkole państwowej generaeyi. Gdyby ten 
pierwszy i naczelny wzgląd tranzlokacyi owych 
wymagał, nie pozostałoby nam nic innego jak 
skłonić w milczeniu głowę i nie przeszkadzać 
rządowi w jego robocie choćby nawet życzenia­
mi naszemi tylko. Czyż przecież, zapytujemy, 
system ów translokacyi jest w zgodzie z do­
brem wychowania publicznego, z interesem u- 
czącćj się młodzieży, ze względami logiki peda­
gogicznej? — Otóż nie i stokroć nie! Jeśli na­
uczyciel ma uczyć a uczyć skutecznie, winien 
znać język, stosunki miejscowe i rodzime uczą­
cej się młodzieży, winien mieć zaufanie do niej 
i nawzajem posiadać jéj zaufanie. Na podsta­
wie téj znajomości rzeczy, na gruncie podobne­
go, wzajemnego zaufania może dopiero przyj­
mować się i rozrastać bujnym plonem ziarno 
nauki. Egzotyczne rośliny, czy to naszego czy 
nie naszego wyznania religijnego, jakiemi od 
niejakiego czasu z Westfalii czy Szlązka obda­
rzają nasze zakłady naukowe, by wyrugować 
z nich powoli żywioł miejscowy i rodzimy, — 
nie osięgną przenigdy podobnych rezultatów, 
nie dojdą nigdy do odniesienia owej, jeśli tak 
wolno wypowiedzieć, palmy zwycięztwa wycho­
wania publicznego. Młodzież szkolna spogląda 
na nich z niedowierzaniem i niechęcią, uważa 
ich mimowolnie za element obcy i nieżyczliwy; 
sami, najczęściej ludzie młodzi bez doświad­
czenia i dojrzałości, bez znajomości naszych sto­
sunków, przychodzą do kraju z uprzedzeniami 
przeciw narodowości, pośród której mają pełnić 
obowiązki nauczycieli, w zarozumialém przeko­
naniu o swój cywilizacyjnej wyższości, w cha­
rakterze apostołów germanizacyi, z zimnotą dla 
młodzieży, którą uczyć i kształcić ich zadaniem. 
Rodzi się ztąd z samej natury rzeczy stósunek 
wzajemnej niechęci, zobopólnego niezaufania 
między nauczycielem a uczniem; grunt i pod­
stawa powodzenia naukowego zwichnięte, 
przyszłość takiego systemu wychowania pu­
blicznego żadna. Logika i racya pedagogi­
czna bankrutują najzupełniej na takiej prak­
tyce a z drugiój strony czyż zyskuje germa- 
nizacya, owa sprężyna poruszająca wszystkie- 
mi szczegółami tego systemu? Wolne żarty! 
Niechęć do nauki, kwas dla szkoły, upadek sta-

mione. Brukowany dziedziniec porósł zielem, kuny 
pod strychem, nietoperze w rozpadlinach muru, jaskół­
ki w wyżłobieniach gzymsów, zamiast ludzi i gwarne­
go ich ruchu tłumnie się gnieździły.

Miałem mieszkanie na piętrze od ogrodu; śliczny 
i widok na rozlany staw z po za drzew lśniący, na pola 
i i gaje, przemienną grą kolorów uśmiechnięte, ożywiał 

samotność moich ścian i smutny rzut oka na otaczają-
I ce mnie przedmioty. Najwięcój samotność i opuszcze-
! nie uderzały wieczorem. Na pustym dziedzińcu nie 

było żywego ducha, straszna cichość i milczenie obsia­
dły go do koła. Szelest latających nietoperzy i zło- 
wiogie hukanie puszczyka mimowolnym cię dreszczem 
przejmowały. Szerokie cienie kolumn i murów pała­
cowych, odbite mdlem światłem gwiazd lub księżyca 
promieniem, zdawały ci się duchami z mogił wyszłemi. 
Trzy stare kobiety na ławie u podsienia siedzące mru­
czały wieczorne pacierze, a mruk ten przeciągły i szcze­
kanie psów na wsi, często ich wycie na dziedzińcu, 
odbite o mury zamknięte istnego tego klasztoru, gło- 
śnóm powtarzały się echem i na przemiany to strach,
to posępność tęsknoty do serca wnosiły.

Ale obecne usposobienie mój duszy, bolesnym cio­
sem rozdartej, chciwie, nie gorzko przyjmowało wra­
żenia otaczających mnie widoków. Samotność—prze­
szłość — ruiny, wszystko to miałem przed sobą. Tuż 
wiejski kościółek, za nim cmentarz a na nim żyjąca, 
świeża mój matki mogiła. Cóż więcej przemawia do 
duszy, głębiej nić myśli rozwija jak grób, zwalisko,
ruina! To też karmiłem się niemi do sytu. Przeszłość 
poważniejszóm jest życia uczuciem, a pamięć, co w pro­
chach grzebie i w zastygłym przerzuca popiele, jest 
rzewną ducha refleksyą. Dla czego spadnięta cegiełka 
ze starego gmachu, skruszony odłamek z obalonój cza­
sem kolumny, stokroć ma więcój powabu niż piękna 
płyta świeżo odkopanego marmuru, niż stós dopióro



nu światła i oświaty w ogóle może bardzo 
wywołać podobny system, aby natomiast u- 
pragnione dzieło germanizacyi posuwał da­
lej, aby wynagradzał niecierpliwych jej propa­
gatorów zamierzoną, i spodziewaną korzyścią 
polityczną za złe, jakie wyrządza widocznie 
i niezaprzeczenie pod względem pedagogi­
cznym, trudno nam się dopatrzeć.

Nic więc przez ów nagle zapraktykowany 
system translokacyi nie zyskuje szkoła, nie zy­
skują uczące się generac.ye, nie zyskuje cała 
sprawa wychowania publicznego. Owszem, 
sprowadza pod te mi wzysstkierni względami 
same tylko szkody i straty.

Jest przecież prócz tego wszystkiego 
inny wzgląd jeszcze, na który rząd państwa, 
mający obowiązek kierować się w obec obywa­
teli kraju czynnikami życzliwości i sprawiedli­
wości, winienby, nim przystąpi do praktykowa­
nia podobnego systemu, zwrócić baczną i su­
mienną uwagę. Względem owym jest los, sta­
nowisko i położenie samychże nauczycieli. Po­
święcili temu równie użytecznemu i godnemu 
szacunku, jak niewdzięcznemu zawodowi lata 
młodości, koszt studyów szkolnych i uniwersy­
teckich, długoletnią często pra'ktykę nauczania. 
Poświęcając zawodowi nauczycielskiemu to wszy­
stko, nie czynili jednakże zapewne tego w przy­
puszczeniu, że nagle może zawładnąć u góry 
system, który z pominięciem wszelkich prawideł 
względności dla dobra osobistego, majątkowego, 
towarzyskiego, rodzinnego będzie ich przerzu­
cał jak piłki ze stron rodzinnych w strony obce, 
z Poznańskiego czy Prus do Westfalii, nad 
Ren lub Szląska. Wiedząc to, byliby zape­
wne nie kwapili się z odbywaniem studyów 
uniwersyteckich, pisaniem doktorskich rozpraw, 
zyskiwaniem akademickich stopni, lecz byliby 
woleli zabrać się do zawodów technicznych, do 
rzemiosł, przemysłu i handli^, gdzie byt mate- 
ryalny świetniejsze dla pracy, uczciwości i zdol­
ności przedstawia widoki a gdzie zmienności sy­
stemów n inisteryalnych nie sięgają. Jest isto­
tnie trudnem do zrozumienia podobne obcho­
dzenie się z urzędnikami państwa, owo prze­
rzucanie ich i przenoszenie, owo pozbawianie 
ich prawa pobytu na ziemi rodzinnej, działania 
pośród znanego im koła, zwłaszcza kiedy wiek, 
w jednym kierunku odbyte studya, stosunki 
zamykają im drogę przyszłości, nie pozwalają 
pomyśleć o dobru własnem i rodzin na in nem 
polu, w obrębie odmiennego zatrudnienia. Ska­
rżył się, jak nam rzeczą pamiętną, niedawno te­
mu tenże sam minister oświecenia p. Falk, iż 
uniwersytety zaczynają świecić pustkami, że ob­
jawia się ogólna ucieczka od zawodów nauko­
wych, że młodzież zaczyna zaludniać kantory i 
składy handlowe. Któż temu winien, jeśli to 
szkodą? Czyż obchodzenie się państwa ze swy­
mi urzędnikami, czyż zapraktykowany np. w o- 
statnich czasach względem nauczycieli naszych 
system translokacyi ma być może zachętą do 
poświęcania się uczonym zawodom, do obierania 
stanu nauczycielskiego, do oddawania losów 
swych i przyszłości pod dowolną i dyskrecyo- 
nalną rozporządzalność państwa? Odpowiedź ła­
twa. Arsenał i uniwersytet, otóż czynniki 
dotychczasowe wielkości i potęgi państwa pru­
skiego. Przy systemie, jak obecny, gotów dru­
gi z nich ustąpić z placu, arsenał bez uni­
wersytetu pozostać na nim, ale wtedy też 
być łatwo może, nie będzie powodu przytaczać 
argumentu używanego, by wytłumaczyć klęskę 
Austryaków w wojnie pruskiej: Der Schul­
meister hat gesiegt! Schulmeister trakto­
wany, jak nim jest obecnie, będzie wołał pójść 
do pocięgla a jak na tern wyjdzie państwo świa­
tła i inteligencyi także łatwo odgadnąć.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył sołtysowi Wikarskieinu w Ostrowie w po­

nagromadzonego kamienia? Bo tam bije tętno dokoń­
czonego już żywota, bo ten głaz, szczątek, cegiełka 
przestąją być ciałem a przechodząc na własność ducha 
stają się żywiołem myśli, marzącej na żywem tle 
wspomnienia. Przeszłość! przeszłości tam nie ma łu- 
dzącćj gry światła, co olśni namiętny wzrok patrzące­
go,* co zaślepi bielmem przelotnych wrażeń i chwilowe­
go uniesienia; tam jest spokój ducha, milczący pogląd 
rzewnego zadumania, co uczy myślą, karmi uczuciem
i obojgiem tajemniczy hieroglif czasu przed okiem 
otwiera.

♦# *

W rok potóm zupełnie na Wołyniu zamieszkałem.
Dziwna rzecz, że zrodzony w kraju rolniczym i 

z rodziców na roli ojczystćj nakarmionych i osiadłych 
nigdy nie miąłem popędu do roli, gospodarstwa i w o- 
góle do życia wiejskiego, jakkolwiek moralne życia te­
go warunki, to jest spokój, samotność i przyroda silnie 
mnie pociągały i wrodzoną upodobań mych były wła­
snością. Atoli drobiazgowość rólniczego powołania ra­
ziła mnie i odstręczała, a piękność celu w dziwnej wy­
dawała się sprzeczności z wykonaniem tego, co teoryą 
zajmuje, ale w praktyce tysiące napotyka trudności i 
rozczarowaniem zakończyć się musi. Nie pojmowałem 
jak nie: pojmuję życia w bezczynności i próżniactwie, 
a jednak nie miałem wytkniętego celu, obowiązkowego 
zatrudnienia. Z tćm wszystkićm i zapewne byłem w 
błędzie — miałem się za pracownika, za czynnego, 
choć w bezczynności na drodze praktycznego działania. 
Pracowałem myślą i duchem, książka najdroższćm mćm 
była zajęciem, pióro ciągłym uczuć tłumaczem, a życie 
światowe o tyle miało dla mnie powabu, o ile było na­
uką życia i do nowych prac wypocznieniem.

wiecie inowrocławskim nadać powszechną oznakę honorową a 
nauczycielowi S a u e r w Pleszewie medal ńa wstędze za ocalenie 
życia.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Grodzisk, 21 sierpnia.
(W sprawie oświaty ludu).

(Q.) Tyle już naprawiono i napisano o naszym 
patryotyzmie, o naszćm poświęceniu się dla dobra ogó­
łu, że ktoby temu wszystkiemu uwierzył, przyjśćby 
musiał do przekonania, że niema narodu bardziej mi­
łującego swą ojczyznę i narodowość i zdolniejszego do 
poświęceń nad naród polski. Bo tćż trudno się oprzeć 
temu przekonaniu. Wziąwszy do ręki którekolwiek 
dzieło naszych wieszczów lub też jakiekolwiek peryo- 
dyczne pismo polskie czujemy wiejącą z niego tęsknotę 
za utraconą ojczyzną, gorący zapał do podniesie­
nia się z upadku i ciągłe nawoływania do zgody i 
jedności. A jednak właśnie ten wysoki nastrój ducho­
wy i ten u żadnego innego narodu w równym stopniu 
nie spotykany zapał do odbudowania zburzonego gma­
chu zamiast zrodzić w społeczeństwie naszćm gorącą 
wiarę w potęgę narodowego ducha, pełną otuchy w 
tryumf sprawy szlachetnćj, stwarza w niem raczej 
ateizm polityczny, jak to dowodzą fatalne wybryki 
w Kościanie i Krobi. Gzem się to dzieje? Oto dla 
tego, żeśmy zburzony nasz gmach nie od fundamentu 
ale od dachu budować zaczęli. Znaczna część prasy 
naszej miasto wypełniać posłannictwo swoje podawa­
niem ludowi elementarnych zasad dobrobytu narodo­
wego, zapełniała przez długi przeciąg czasu łamy swo­
je szumną teoryą o wiecach i polemiką naprzeciw tym, 
którzy w ieli nieomylność polityczną uwierzyć nie 
chcieli. I cóż nam te tak gorliwie proponowane wie­
ce dobrego w podziale przyniosły? Oto nic innego 
jak ułudę, wprawiającą ducha narodowego w szał 
sztuczny’, tak jak trunki upajające lub opium. Wy­
stąpienie jakiego prewodyra na takim wiecu działa 
więcej na nerwy niż na ducha, i obudzą wolę wewnę­
trzną nie przez popęd czystego natchnienia, lecz przez 
irytacyą wywołaną bodźcem drobnych namiętności. 
Dla tego też siła z takiego stanu wewnętrznej woli 
płynąca jest mdłą w zarodzie, nietrwałą w rozwinięciu 
i niedostateczną do osiągnienia rzeczywistych celów, 
które się półśrodkami na wiecach stawianemi zdoby­
wać nie dadzą, lecz opłacane być muszą skarbem czy­
stego poświęcenia i wytrwałą pracą. Najskuteczniej­
szym, najprędzej bez wątpienia do celu prowadzącym 
środkiem są dobre książki i pisma peryodyczne. Wie • 
dzą o tern bardzo dobrze Niemcy, i dla tego to tak 
gorliwie rozsyłają swych kolporterów, którzy po wsiach 
i miasteczkach rozwożą i roznoszą rozliczne ilustrowa­
ne i nieilustrowane pisemka peryodyczne niemieckie, 
a wciskając się nieproszeni do domów, kłamią tak 
układnie, zalecają z taką szarlataneryą swój towar i 
krzywią się tak pogardliwie, gdy kto od nich kupić 
nie chce, że niejeden ostatni grosz z szuflady wyciąga 
i kupuje zań jaki Familien- lub Sonutags blatt. 
Z tego tćż powodu rzadko w Niemczech spotkać mo­
żna rodzinę taką, któraby jakiego czasopisma nie abo- 
nowała, gdy przeciwnie u nas zaledwie setny czytuje 
j .kie pisemko, o czćm najlepiej w biura :h pocztowych 
przekonać się można. I tak n. p. w mieście naszem, 
liczącem przeszło 4000 mieszkańców w przeważnie 
większej części narodowości polskiej i położonem w 
czysto polskiej okolicy, zapisano na bieżący kwartał 
tylko 99 egzemplarzy czasopism polskich.

Liczba ta najlepiej dowodzi, że lud nasz podobny 
jest do dziecięcia, które nie zna strawy umysłowej ani 
jej korzyści. Jemu trzeba tę potrzebę, te korzyści 
przedstawić, wytłumaczyć, pismo użyteczne dać do rąk, 
do czytania jego zachęcić, aby zasmakowawszy z cza­
sem w tój duchowej strawie obyć się następnie bez 
niej nie mógł. — To tćż z tego powodu cale społeczeń­
stwo nasze i każdy pojedyńczy obywatel myśleć powi­
nien o tera, w jakiby sposób przyczynić się do rozpo­
wszechnienia pomiędzy ludem peryodycznych pism i 
książek, mających stale oznaczouą tendencyą i szerzą­
cych zdrowe, zgodne z duchem i potrzebą naszej spo­
łeczności przekonania i zasady. Dyrekcya Towarzy­
stwa oświaty ludowej sama wszystkiemu podołać nie 
jest w stanie; robi ona, co może, a i tak nie unika 
krytyk surowych, najczęściój koteryjnych, bo taki to
już zwyczaj na tym Bożym świecie!

Dla tego zachęcajmy przyjaciół i znajomych na­
szych do abonowania pism czasowych i kupowania po­
żytecznych książeczek. Zakładajmy wszędzie czytelnie, 
z którychby nie tylko warstwy bogatsze — a przeto 
mniej potrzebujące publicznych środków wykształcenia 
— korzystały, ale przedewszystkiem warstwy nboższe, 
warstwy rzemieślnicze, które osobistych środków wy­
kształcenia nie mają wenie. Według nrszego zdania
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W naturze leży człowieka, że rolnik jako praco­
wnik praktyczny większą w oczach własnych ma za­
sługę niż myśliciel, bo w prostej jego logice matery- 
alny pożytek większą ma wartość od pracy ducha. 
Wieś szczególnie, gdzie zachód materyalny i zmysł 
praktyczny głównym jest czynnikiem, przekonanie to 
uwydatnia i na oko wskazuje.

Jednym z najponętniejszych mi domów w okolicy 
był Woronczyn generalstwa Kropińskicb. Był to 
czas serdecznej jego pomyślności i wesela. Ujmujący, 
gościnny, przypadał mi do serca. Domowe towarzystwo 
składało się z małżonka, żony i córki. Małżonkiem 
byl autor Ludgardy, żoną jedna z najzacniejszych 
matron polskich, córką najcnotliwiej wychowana dzie­
wica. Wiał tam oddech staroświeckich naszych domów, 
zaprawny wonią wyższego ukształcenia, dźwięczny poe- 
zyi echem. Kropiński tyle miął smaku, gustu we 
wszystkićm, że na coś tam rzucił okiem, było tćm od­
znaczone piętnem. Dom wygodny, duży, biblioteka nie 
powiększana wprawdzie ale znakomicie zasobna, ogród 
i cała osada smakowne, dorzucały jeszcze do powabu 
towarzystwa i przyjemności tego pobytu. Kropiński 
miał trochę popędu do naśladownictwa, przeniósł wiele 
w smaku z czarownych Puław, których był ulubień­
cem. Z wielkim gustem stworzy! dom, urządził mie­
szkanie, zarysował i osadził ogród, połączył go z du­
żym parkiem, wystroił w nim tu i owdzie osamotnione 
na wzór szwajcarskich chatki i schronienia, poprzezy- 
wał je właściwemi do miejsc imiony, bez trywialności 
i przesady, duchem uczuciowego autora tęsknych dum 
i trenów serdecznych. Na dziedzińcu śliczua prostotą 
kaplica przeglądała się w czystem wód zwierciedle, za 
nią spadała kaskada na wzniesiony za życia sobie gro­
bowiec cieniem wysokich topoli i smętnych jodeł oto­
czony. A wszędy napisy, stósowne wiersze i pomniki 
dla przyjaciół i krewnych, serdeczna przeszłość wspo-

najlepićj takie czytelnie urządzać na wzór czytelni nie­
mieckich, z których po większćj części książek do do­
mu brać nie wolno. Czytelnie te bywają zwykle o- 
twarte w godzinach wieczornych, w których ludzie 
wszelkiej pracy, ukończywszy swoje dzienne zajęcia mają 
czas do czytania. Mieliśmy sposobność przekonać się 
w jednćm miasteczku na Szląsku jak mroźny wieczór 
zimowy potrafi skupić w czytelni dość znaczną liczbę 
czytelników przeważnie z warstwy rzemieślników. 
Mniejsza o to, że tylko warunki światła i ciepła skło­
niły wielu do wejścia do biblioteki; jakiekolwiek były 
pobudki, posłużyły zawsze do odniesienia moralnej ko­
rzyści.

W ogóle zaś starajmy się o to, byśmy się wszy­
scy w jedno stowarzyszenie pełnienia obowiązków zmie­
nić mogli, a wtenczas bez wątpienia wzniesie się nad 
nami światło, które oświeci fałsz i prawdę i pokaże 
nam drogę, którą nam przeznaczyły dzieje. To jedno 
da nam zgodę i siłę i stanie się rękojmią tak upra­
gnionego pokoju.

Lwów, 20 sierpnia.
(Rada państwa i wybory. — Cholera i szkoły. — Pierwsze pu­
bliczne posiedzenie akademii krakowskiej. — Malwersacye adwo­

katów.)
(S.) Wejście naszych deputowanych do Rady 

państwa lub ewentualne wyjście tychże jest jeszcze nie 
do przewidzenia. Nie wiadomo tćż, czy rząd zwoła 
pierw nową Radę państwa, czy sejmy prowincyonalne, 
czy tćż dawną z delegacyi złożoną Radę państwa, któ­
ra dotąd rozwiązaną nie jest. Wątpliwą jest rze­
czą, aby zwołano sejmy prowincyonalne przed zebra­
niem się Rady państwa. Wreszcie, gdyby nawet sej­
my zasiadły, czas do obrad byłby nadzwyczaj krótki 
i nie wystarczający choćby tylko do pobieżnego zała­
twienia spraw naglących; tego właśnie pragną centra- 
liści, aby posłowie nasi nie zebrali się przed posiedze­
niem Rady państwa, lub jeśli się zejdą, to po to, by 
obejrzawszy się nawzajem, rozejść co prędzej bez sta­
nowczego porozumienia i programu. Pisma centrali­
styczne obawiają się najbardziej sojuszu Polaków z 
Czechami. Okoliczność ta powinya być dia nas wska­
zówką do rozważnego działania. Utrzymują, że wy­
bory mają być rozpisane około połowy września. Prze­
bieg akcyi przedwyborczej u nas znany jest czytelni­
kom waszym z listów innego korespondenta; najśwież­
szą w tej mierze wiadomością jest, że w’ Tłumaczu, 
Stanisławowie i Przemyślanach Moskale galicyjscy u- 
sunęli się od stronnictwa ruskiego, które to w zupeł­
ności przystąpiło do ugody z Polakami. Sojusz ten 
s pis a n y jest jedynie zewnętrzną formą usposobienia 
powszechnego w kraju, gdzie tylko wichrzenia nie 
strudzonych agitatorów wywoływały niezgody dla wła­
snych a niekiedy obcych widoków.

Cholera w kraju nie zmniejsea się, we Lwowie 
prawie jej nie ma, ale są okolice, w których na 1000 
mieszkańców umiera dziennie 15 osób.

Na przedstawienie krajowej Rady szkólnćj mini­
sterstwo odroczyło z powodu cholery rozpoczęcie kursu 
we wszystkich szkołach galicyjskich do 15 września. 
Bolesną jest rzeczą, że epidemia ta grasuje niesłycha­
nie więcćj niżby grasowała, gdyby środki zaradcze 
wszędzie zastosować się dawały. We wsiach niedo­
wierzanie wszelkim lekom i nie wykorzeniona wiara 
w przeznaczenie, po miasteczkach zaś i miastach, w 
dzielnicach zajętych przez żydów niechlujstwo, prze­
chodzące niekiedy wszelkie pojęcie, i ściskanie się li- 
czućj ludności w tych brudnych i niezdrowych zauł­
kach, gdzie śmiecia i odpadliny wszelkie leżą od sza­
basu do szabasu w izbach a po lat kilka w sieniach 
i na podwórzach, oto rzeczywista przyczyna chorób e- 
pidemicznych.

Nie myślcie jednak, by przyczyna złego ciążyła 
na władzach rządowych lub autonomicznych: żydzi, li­
czniejsi u nas niż gdziekolwiekindzićj, pod opieką 
Schomer Israela i z nieprzelamaną wiarą w tal- 
mudy opierają się tak silnie wszelkim nakazom higie 
nicznym, że nawet we Lwowie polewanie ich smrodli­
wych zakątków karbolem już dziś tylko pod zasłoną 
straży zbrojnej odbywać się może. Cóż mogą począć 
miasta małe? Otóż owo plemię, dla którego my wy­
mierać musimy dla kompanii, krzyczy po dziennikach 
żydowsko-centralistycznych na prześladowania, jakich 
doznąje 1

Wiecie już, że wydział krajowy wystosował był 
adres do arcyksięcia Karola Lndwika z powodu jego 
zaślubin i że odpowiedź jego była pełną serdeczności 
i upewnień, że nigdy nie zapomni czasu, który prze- 
mieszkał we Lwowie, i przyjęcia, jakiego doznał w cza­
sie inauguracyi naszej akademii nauk i umiejętności. 
Przypuszczają niektórzy, że pierwszemu publiczne­
mu posiedzeniu tej wysokiej instytucyi przewodniczyć 
będzie jej dostojny protektor arcyksiążę Karol Ludwik. 
To jćj pierwsze publiczne posiedzenie odbyć się ma po 
feryach uniwersyteckich. Nie wątpimy, że Wasi nie o- 
mieszkają przybyć do Krakowa, zaś ciekawą jest rze­
czą, czy rząd rosyjski wyda w tym celu paszporta za-

mnienia. Żyl on tern i w tćm a rozmowa jego na ten 
strój duszy brzmiała.

Poważny starzec w osobnym mieszka! pawilonie, 
łączącym się z domem wpół okrągłą galeryą bibliotece 
poświęconą. Każdy gość męzki do niego zajeżdżał. 
Tam on pracował, pisał a bardzićj dyktował listy, oko­
licznościowe wiersze, któremi się już bawił raczej. Or­
gan jego był lak harmonijny, rozmowa tak zajmująca, 
że oderwać się od nićj nie byłem w stanie. Nie mogę 
sobie przebaczyć, że nie notowałem ciekawych jego o- 
powiadań o ludziach, krajowych wypadkach, podróżach, 
wielkim świecie, do których w ciągu długoletniego na­
leżał życia. Stósuuki jego z mężami stanu, literatami, 
najznakomitszymi w kraju ludźmi czyniły go zajmują­
cym, podwajały wartość jego opowieści. Kiedy byliśmy 
sami, dzień się zaczynał od literackiej rozmowy; czytał 
mi swoje poezye, rad słucha! moich, udzielał mi swoich 
uwag, pełnych dobrego smaku, serca i wyłącznej dla 
mnie życzliwości. A nagadawszy się, odprowadzał do 
żony i córki, w których towarzystwie niewyczerpane 
miałem źródło przyjemności. Bywając u nich często, 
uważany jak za najbliższego, korzystałem z otarcia się 
o ich serce i najszczerszćj dla mnie życzliwości. Nie­
raz z poważną matką i córką naśmiejem się do woli.

Z nałogiem codziennego wstawania o trzeciej z ra­
na stary wieszcz, z nierozdzielną fajką w ustach, sia­
dywał letnią porą pod markizą, którą od dziedzińca 
biblioteczna galerya była ocienioną. Tam domowe dy- 

j spozycye, gospodarskie z ofieyalistami narady odbywały 
' się; tam witał wschód słońca, oddychał wonią kwiatów, 
! wsłuchiwał się w cudowną otaczającćj go przyrody 

harmonią. Ztamtąd latały do mnie, kiedy byłem w 
Woronczynie, rymowane bileciki, dowcipne szarady, 
wesołe fraszki, przyjaźnią dla mnie natchnione, które 

1 mnie w łóżku zastawały a na które odpowiadać mu-

mieszkalym w jego zaborze. Śmierć ś. p. Wegnera 
wyrządziła niepoślednią stratę akademii, która zapewne 
nie zaniedba uczcić jego pamięci należnćm ocenieniem 
jego naukowych zasług.

Z urzędowych tegorocznych wykazów o zbiorach 
pokazuje się, że takowe w calćj monarchii austro-wę. 
gierskićj były mierne. Pszenica wydała w połowie 
tylko zbiór średni, a w połowie mniej niż średni, tylko 
na Bukowinie i w Galicyi wschodniej zrodziła pszeni­
ca pięknie. A żyto, które zupełnie chybiło, wydało na 
Bukowinie i we wschodniej Galicyi zbiór średni.

Przykre wrażenie wywarła wiadomość o uwięzie­
niu w Przeworsku Spółki oszustów, na której czele stał 
c. k. notaryusz, przykre, powtarzam, a to z powodu 
właśnie, że notaryusz był głową. Malwersacye po­
dobnego rodzaju praktykują się zapewne w ukryciu w 
niejednem miejscu, skoro sejm zarzucanym bywa mnó­
stwem petycyi od gmin wiejskich, domagających się 
zniesienia instytucyi notaryalnej, jakoby była wa­
dliwą, podczas gdy indywidua będące na tej posa­
dzie trudnią się niecnćm oszustwem i zdzierstwem nie 
zostając pod ścisłą kontrolą sądownictwa. Jedynie pn- 
rufikacya radykalna złemu położy tamę, jak to uczy­
nił był hr. Gołuchowski z urzędnikami administra­
cyjnymi.

Z poniedziałkowego (18) posiedzenia centralnego 
komitetu przedwyborczego przesyłam następujące do­
niesienie:

W powiatach nie objętych dotychczas organizacyą 
przedwyborczą poczęto się w ostatnich czasach nieco 
krzątać, wskutek silniejszego nacisku ze strony komi­
tetu centralnego. Do powiatów, z których komitet o 
dokonanej organizacyi otrzymał w ostatnich czasach 
wiadomości, należą: Husiatyn, Horodenka, Kołomyja, 
Barszczów, Brody. W Złoczowie odbędzie się zgroma­
dzenie 20 b. m. i jest wszelka pewność, że komitet 
zostanie utworzonym. Również utworzyły się komitety 
w miastach: Brzeżany i Buczacz, a według pewnych 
danych możua się jeszcze w tym tygodniu spodziewać 
wiadomości o zorganizowaniu komitetów we wszystkich 
miastach.

Komitet krajowy lwowski udał się był do prezy­
denta miasta Lwowa z wezwaniem, ażeby spowodował 
zwołanie zgromadzenia wyborców celem utworzenia 
komitetu przedwyborczego. Ze względu jednak, że we 
Lwowie prezydent ma w charakterze urzędowym prze­
prowadzać wybory jako pełniący w mieście czynności 
starosty — otrzymał komitet odpowiedź odmowną. 
Wskutek tego poruczyl komitet tym swoim członkom, 
którzy są wyborcami miasta Lwowa, ażeby zwołanie 
zgromadzenia tego spowodowali — i możemy donieść, 
że już w tych dniach zgromadzenie zwołanem będzie.

Paryż, 19 sierpnia.
(Rady jeneralne. — Stronnictwo bonapartystowskie w kłopocie. 
— Trudności, jakie spotyka fuzyą. — Procesa Bazaina i Ranca. 

— Nowiny potoczne.)
S. E. Sesya rad jeneralnych nowego kłopotu na­

bawiła rząd porządku moralnego. Dzienniki jego gro­
żą radom surowością ministrów w razie, gdyby odwa­
żyły się dotknąć polityki. Dziennik Patrie żąda po 
prostu zniesienia prawa o decentralizacyi. Tymczasem 
rady zebrane a jak rozumieją powinność swrnją w dzi­
siejszych okolicznościach, niedługo zobaczymy. Okól­
nik ministra robót publicznych p. Deseiligny przypo­
mina prefektom, że wszystkie postanowienia rad jene­
ralnych względem koncesyi kolei departamentowych 
podlegają kontroli Rady Stanu, która wyrzeka o ich 
potrzebie lub możliwości.

Rząd zawsze prześladuje prasę republikańską w 
departamentach, to zawieszając dzienniki, to zabrania­
jąc ich sprzedaży w miejscach publicznych, to innemi 
sposobikami, które tylko ludność niepotrzebnie drażnią 
a powiększają już i tak zbyt wielką niepopularność 
rządu. — Stronnictwo bonapartystowskie znowu osa­
motnione, mimo okrzyków „niech żyje Napoleon IV1“ 
nie wie w rzeczy samćj, coma z sobą robić; przerzuca 
się z jednej strony na drugą, a odpychane od wszy­
stkich, wygląda jak piłka dziecięca w grze stronnictw 
dzisiejszych. I tak Français orleanistoweki pisze: 
„Czy mamy znowu być świadkami tego dawnego przy­
mierza republikanów i bonapartystów, które kwitnęlo 
za czasów restauracyi ?“ A republikanie odpowiadają 
przypominając orleanistom, że oni tylko dotąd zgodzili 
się na tak potworne przymierze. Legitymistowska zaś 
Union takiemi słowy smaga bonapartystów: „Wy 
jesteście rewolucyonistami najgorszego gatunku! Jeste­
ście tylko anarchią i rewmlucyą. Czćmże są w rzeczy 
samćj cesarstwo i republika, jeśli nie dwoma 
nazwiskami stanu społecznego bez zasad, bez prawa, 
bez rządu?“ Tak to już zapomniano o zwycięztwie 24 
maja, a pan Rouher dawnym sprzymierzeńcom wręcz 
powiedział: „spieszcie się; nie czekajcie aż nam (Nap^ 
IV) podrośnie broda.“

Ale podobno nawet pomiędzy zlanymi monarchi­
stami niezgoda już się pokazała. Napróżuo deputowa-

sialem. Nieraz zniecierpliwiony za długim snćm moim, 
wejdzie cichaczem do mego pokoju z kucharzem, siada 
na mćm łóżku i tym sposobem ze snu mnie przebu­
dzi. Powołany do narad obiadu, dysponujemy go oba 
wedle mojego smaku i upodobania. On sam bowiem 
całym domem nawet kuchnią się zajmował.

Życie wewnętrzne rodzinnego ogniska było jego 
duszą, wyborem, rozkoszą. Rzecz dziwna, że od dzie­
ciństwa wychowany na wielkim świecie, śród ludzi i 
najwyższego społeczeństwa, miał z natury nieśmiałość, 
bojitźń do świata i wrodzonej tćj nieśmiałości przemodz 
do konjca nie byt w stanie. Nieraz w poufnych mową 
mi rozmowach, że ile razy na wysokie wchodził próg* 1 
do świetnych salonów i zgromadzeń, zaraz go brata 
chęć odwrotu, ogarniał przestrach, serce mu biło wstrę­
tnych uczuć tętnem. I może dla tego tak doń przy­
stałem, tak z nim sympatyzowałem, tak coś bym 
wspólnego między nami. A przecież lubił towarzystwo, 
najprzyjemniejszymi był jego członkiem, poszukiwany 
i pragniony od każdego. Atoli dusza jego chętniej tam 
przebywała, gdzie ścieśniało się kółko serdeczniejszego 
zebrania, gdzie szczerość, poufność i przyjaźń prawdziwa 
przytulały do siebie, gdzie serce w serce, myśl w my»1 
trafiała i w’zajemaycb uczuć odbiła się echem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tronnictwa legitymistowskiego utrzymują, że hr.
fl> 9 ijOrd prowadziłby dalej, nadając mu prawdzi-
C*19 „hePY ruch narodowy z końca ostatniego stule- 7> n. it., • . .__ ° ___ icecTen sam hrabia Chambord już zakomunikował 
i*9' aIłl swój rządowy dawnym naczelnikom prawego 
^trum, którzy go uważają za niemożebny, tak że na
aieźa tylko liczyć można, aby upartego pretendenta 
‘ nffił do niektórych ustępstw. Mówią nawet o 

Rzymu książąt ~ówił .
bliskim, wyjezdzie do Rzymu książąt Decazes i 
^"jiffret-Pasquier. Ostatni znajduje się c-
^fe w Wiedniu, razem z ministrem handlu panem 

, la Bouillerie, który jako gorliwy legit.mista 
¡g omiesz^a zapewne odwiedzić pretendenta w Frohs-
°r^ przygotow ania do procesu marszałka Bazaine (któ- 

zasłabl od 3 dni) ciągłej trwają w Compiègne, do- 
udał się wczoraj i prefekt policyi pan Leon Re-

*'ult w celu urządzenia służby policyjnej podczas pro- 
'esu. Jednocześnie prawie zacznie się i proces p. Banc; 
We te sprawy, które miały tak żywo zająć uwagę pu­

bliczną, dzisiaj zostają na drugim planie, ale może za 
miesiąc sławna fuzya już będzie pochowaną ... bo sła­
be zdaje się mieć zdrowie.

ylamy obecnie w Paryżu dwóch ciekawych gości.
Matka Mokraniego, sławnego naczelnika powstania 
¿rabów w r. 1871, przyjechała w celu błagania mar­
szałka Mac-Mahona o łaskę dla swego syna. Drugim 
p-ościem jest starszy syn Abd-el-Kadera, Sidi-Mahi-ed 
din, który liczy lat 25, uchodzi za bardzo zdolnego i 
doskonale wyraża się w języku francuzkim.

Pierwsze wiadomości, jakie nas dochodzą o miano­
waniu prezesów, wice-prezesów i sekretarzy rad jeńe- 
ralnych, są na korzyść stronnictwa republikańskiego.

I tak w departamencie Cher p. Devancoux 
reDublikanin po raz trzeci został obrany prezesem; p. 
puvergier d’Haurane jest jednym z sekretarzy 
a cale bióro składa się z republikanów. Tak samo w 
departamencie Yonne, gdzie p. Lep ère jest prezesem 
a sekretarzem p. Paweł Bert, republikanin, profesor 
fizyki w Sorbonie. Wybory radzców jeneralnych w 
departamentach Yonne, Aude, Lande?« i Hérault 
wypadły równie na korzyść stronnictwa republikań­
skiego.

Dzienniki francuzkie donoszą, że He n r y k V i e u x- 
temps, sławny skrzypek, wydał córkę swą za p. 
Edwarda Landowskiego, doktora medycyny, emi­
granta z r. 1863.

H1 E M C Y,

* ESerliił, 22 sierpia. Wiadomości z Niemiec 
ograniczają się dzisiaj na samych tylko opisach poby­
tu cesarza w Gastein, inspekcyach jenerałów ćwiczeń 
większych wojskowych i manewrów fortecznych i cho­
lerze, która w Niemczech nie małe sprawia spustosze­
nia. W Magdeburgu n. p. zachorowało na cholerę 20 
b. m. 94 osób, z których umarło natychmiast 45. O- 
fiarą tćj zarazy padł również zdolny i poważany 
bardzo lekarz berliński Obermayer, asystent profesora 
Westphala. Zmarły dr. Obermayer miał się zarazić, 
wystawiając się zbyt na niebezpieczeństwo przy fizyo- 
iogiczno-chemicznych poszukiwaniach istoty tój choro­
by. — Cesarz Wilhelm wyjedzie 27 b. m. z Gastein 
i przybędzie 29 wieczorem do Berlina. — Odsłonięcie 
pomnika na pamiątkę zwycięztw nad Francją ma się 
odbyć w Berlinie w dniu 2 września z wielką okaza­
łością. Obeęnym tej uroczystości będzie cały dwór z 
wszystkimi książętami krwi, całe ministerstwo i wielu 
wojskowych wyższych i niższych stopni. — Minister­
stwo wyznań zażądało od naczelnego prezesa z Kró­
lewca szczegółowego sprawozdania co do pochowania 
starokatolika na miejscu nieświęconćm cmentarza. Mia­
nowicie postępek proboszcza Dindera, a raczój zakaz 
jego chowania starokatolika na święconem miejscu, ma 
być szczegółowo doniesionym ministrowi. Ciekawość 
jak minister wystąpi w obec księdza Dinder, który 
wzbraniał się chować nowej daty protestanta.

AUSTRYA I WĘGRY.

* WśetSeM, 21 sierpnia. Kwestya wzięcia udziału 
lub przeciwnie dekłarantów czeskich w przyszłym parla­
mencie wiedeńskim, zajmuje dziś nie mało prasę wie­
deńską i czeską. Ta pierwsza nie wierzy, gdyż nie chcia- 
laby, aby’ Czesi przybyli do Wiednia, bo w tym razie, 
bto wie jakiby nastąpił stosunek w ugrupowaniu stron­
nictw parlamentarnych; dzienniki zaś czeskie nie wy­
powiedziały w tej mierze ostatniego jeszcze słowa, a 
to> co mówią w tćj sprawie, nie daje jasnego pojęcia 
0 przyszłej akcyi narodu czeskiego.

Czasopismo Nation, niedawno w Pradze zalożo- 
ne w celu propagowania myśli porzucenia biernej opo- 
zycyi, podaje listę dekłarantów, którzy się oświadczyli 
Przeciw abstynencyi przy różnych okolicznościach. We­
dług tej wersyi na 82 dekłarantów byłoby 48 skłon- 
nych do porzucenia dawnej drogi i wysłania do Rady 
państwa, a mianowicie 17 ze stronnictwa konserwaty­
wnego i umiarkowanego a 19 młodych Czechów; za 
aostynencyą zaś stanowczo ma być 19 konserwatystów a 
j ndodych, razem 34. Jeśli redaktor dziennika, nie- 

sjiys należący doPolitik, a przeto mogący znać o- 
pinie dekłarantów, nie pomylił się w swym rachunku, 
Jlaby tedy większość za wysłaniem; wszelako między 

Przeciwnikami znachodzimy przywódców, jak Rieger, 
,a‘iicki i Zeithammer, a ci w tej sprawie niezawodnie 
decyduja.

tamtej strony Litawy zajmuje znowu dzienniki 
'’^gierskie kwestya pojednania z Chorwatami. Z po- 

bliskiego otwarcia sejmu chorwackiego upomina 
erwatów Pester Lloyd, ażeby przystąpili szcze- 

e do pojednania. Węgry starały się dotąd, zdaniem 
rA0,.°jganu okupywać ciężkiemi ofiarami wewnętrzny 
pokoj j konsolidacyę stosunków w Chorwacyi. Poli- 
jczna walka utraciła w Chorwacyi właściwą racyę 
1'?.’, a mimo to są wskazówki, że trwa ona ciągle. 

a iem postępowaniem Chorwacya może tylko okazać 
ed. całym światem niezdolność do samorządu. 

, CZas Przed otwarciem sejmu, powinni Chorwaci
8tro Bieżycie dla utorowania zgody pomiędzy

pełniają łamy swe prawie li tylko opisywaniem piel- i 
grzymek z jak największemi szczegółami, podnosząc | 
ich znaczenie i cel i drażniąc przez to republikańską i 
i radykalną prasę, która nie chce się godzić na to, aby 
tylko w kościele i przez kościół, w Rzymie i przez 
Rzym, było zbawienie Francyi. Dobrzy nawet, pra- i 
wowierni ale umiarkowani katolicy potrząsają głowami 
na to na frymarczenie dobrami kościoła i religią, 

na podobne postępowanie francuzkiego duchowieństwa 
i stronnictwa klerykalnego. Bo nie widzą oni, i to 
bardzo słusznie, w tych tak na wielką skałę i z taką 
ostentacyą urządzanych pielgrzymkach, rzeczywistego 
nabożeństwa, ale raćzćj demonstracyą polityczną nie­
koniecznie pomyślne mogącą wyrodzić następstwa, 
śmieszną dla wielu i niepochwalaną za granicą. Cóż 
zyskać można na takim nastroju umysłów?

Fuzyi Orleanów, Burbonów i obudwóch hrabiów 
pretendentów nie strawiły jeszcze dzienniki. Ciągle 
rozpisują się wszystkie prawie nad różnemi zamiarami 
i planami rojalistów, nad dalszym możebnym stosun­
kiem hr. Paryża do kuzyna swego, nad przekonaniami 
politycznemi hr. Chambord i ustępstwami, do których 
da się prawdopodobnie nakłonić. Niektóre z nich u- 
trzymują nawet, że ks. Broglie bynajmniéj nie był za 
fuzyą i nigdy nie miał zamiaru popierać kandydatury 
hr. Chambord, ale raczój użył dynastycznej fuzyi, aby 
przeszkodzić dojściu do skutku fuzyi politycznej i o- 
głosić orleanistowską republikę pod prezydenturą ks. 
d’Aumale. Ztąd wnioski i twierdzenia nawet stano­
wcze, że stosunki pomiędzy ks. Broglie z prezydentem 
Mac-Mahonem oziębiły się znacznie, bo naturalnie z 
prezydenturą ks. d’Aumale musiałby Mae-Mabon ustą­
pić. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności raczój aniżeli 
własną zasługą i wojskowemi zdolnościami wyniesiony 
ten jenerał do godności marszałka Francyi i ks. Ma­
genty, a obecnie również prawie tylko zbiegiem 
szczęśliwy cli okoliczności udarowany najwyższą władzą 
w’ kraju, nie cliciałby pewno tak prędko ustąpić miej­
sca innemu i utrzymać się na tak wysokióm i zaszczy- 
tnóm stanowisku zarazem dopóty, dopóki tylko jest 
możebność ku temu. To też stan dotychczasowy tym­
czasowości jest prawdopodobnie najmilszym prezyden­
towi Mac-Mahonowi i w duszy serca nie pragnie pe­
wnie nie tylko już nie ks. d’Aumale ale nawet i sa­
mego hrabiego Chambord u steru rządów. — Eksdy- 
ktaror Gambetta dopiero w przyszłym miesiącu wybiera 
się na objazd prowincyi a mianowicie po ewakuacyi Ver­
dun. P. Gambetta ma się udać również na wschód i 
w mowach swych, jakie ma przy danój wygłosić spo­
sobności nie poruszy wcale kwestyi rozwiązania Zgro 
madzenia narodowego, ale starać się będzie udowadniać, 
że Francya nie może przyjąć hr. Chambord z jego 
białą chorągwią

Hr. Chambord ma wedle Soir pozostać w Frohs- 
dorf aż do końca października i całą zimę przepędzić 
po za granicami Francyi nie chcąc swą obecnością w 
kraju przyczyniać się do różnych niepotrzebnych i nie 
politycznych może owacyi. Hr. Paryża miał w dniu 
wczorajszym wyjechać do Mai Maison do starego Gui- 
zota, który od roku 1848 był za fuzyą.

Jenerałowi Charreton powierzono sprawozdanie o 
strategicznóm położeniu Bełfortu. — Roboty około for- 
tyfikacyi Paryża mają się rozpocząć 22 września. Licz­
ba fortów mających w przyszłości okalać stolicę Fran­
cyi i bronić do niej przystępu, będzie wynosiła 22. 
Twierdze te mają zupełnie uniemożebnić oblężenie Pa­
ryża.

Jak z Trouville w dniu wczorajszym do Paris 
Journal donoszą, o mało co nie utopił się tam ks. 
Artur angielski w morzu podczas kąpieli. Przytomność 
tylko adjutanta i zręczność łaziebnika wyratowały księ­
cia od utonięcia.

OŚWIATA LUDOWA.
Sao światy ludową otrzymaliśmy od p. Albina Kohna 

50 egz. broszury: O siewach mieszanych, przez Ste­
fana z Bronowa napisane1, Rady i sposoby podane w tój bro­
szurze po największej części są zaczerpnięte z wlasnćj prakty­
ki autora a stwierdzone w bardzo wielu gospodarstwach zagra­
ni zaych. — Zastósowanie tych wskazówek w rolnictwie może 
się przyczynić znacznie do podniesienia naszej produkcyi rólnćj. 
O.la odawca życzy sobie, aby 20 egz. Towarzystwo rozdało po­
między małomiejskich gospodarzy a 30 .pomiędzy wiejskich. 
D ir ten przesłaliśmy Dyrekcyi oświaty ludowej. Wprost zaś do 
kasy Towarzystwa oświaty ludowój wpłynął tal. jeden od pana 
Radujewskiego z Wschowy jako składka osobista.

SPRAWOZDANIE

Spólników firmowych Banku rolniczo - prze­
mysłowego

KwilecSd, Potocki i Sp.
z czynności za rok

od 1 lipca 1872 do 30 czerwca 1873.

h’cz UCtwam’’ Mężowie stojący na czele ruchu poli- 
nia neg?’ Powinni wziąść inieyatywę w dziele pojedna­
cie’ azt'By raz na zawsze skończyło się dzisiejsze rozbi-. 
i n? pn?’ctw’ Cierpkie te słowa Pester Lloyda 
zapo'/' ,^awane Chorwatom, podają w wątpliwość owe 
sn!.,"'1 ,ne tylokrotnie łatwe a pomyślne załatwienie 
prawy chorwackiój.

FRANCYA.
cnie sierpnia. Szczupłe nader są obe-

•adomości z Fraucyi a dzienniki francuzkie za-

P. Lyskowski kontent, że taka powaga jak p. 
hr. Cieszkowski głos zabiera, nie może jednak zgodzić 
się na cofnięcie zrzeczenia się przez firmowych tantye- : 
my. — Być może, że to nie po kupiecku, ale w tym 
względzie niech walne zebranie pozwoli pójść im samo­
dzielną drogą; zresztą ofiara to nie wielka, bo w dywiden­
dzie część jej powraca do firmowych, którzy są wła­
ścicielami znacznój ilości akcyi; a wreszcie niechże 
zrzeczenie się to tantyemy będzie ekspiacyą za nieo­
strożne udzielanie kredytu.

Walne zebranie zatwierdza następnie całe spra­
wozdanie.

Dalej p. prezes Wolniewicz zdaje sprawę z czyn­
ności Rady nadzorczej. I tak odbyła w ciągu roku 
dwa posiedzenia, uchwały na nich powzięte nie są wiel­
kiej doniosłości; potwierdzono prokurę panu Fajan­
sowi a firńiowi; dali prokurę filii wrocławskiej panu 
Najmanowi, postawili nadto wniosek o obranie kore­
ferenta, dla referenta bowiem praca jest za uciążliwą. 
Wniosek ten został przez Radę nadzorczą przyjętym 
lecz dotąd nie wykonanym. Referent odbył 3 razy re- 
wizyą ksiąg handlowych w głównym banku a raz w 
filii.

Sprawozdanie powyższe również bez dyskusyi 
przyjmuje zebranie; poczóm jeden z akeyonaryuszów 
stawia’ wniosek, aby sprawozdanie celem wszechstron­
nego w nióm rozpatrzenia się rozesłanóm było pomię­
dzy akeyonaryuszów na dwa tygodnie przed walnóm 
zebraniem.

P. Lyskowski objaśniając, że to niepodobne do 
wykonania, bo bankowi nie wiadomo kto jest akcyona- 
ryuszem, proponuje, aby zebranie zgodziło się na taką 
poprawkę wniosku: Sprawozdanie na trzy dni przed 
walnóm zebraniem zlożonem będzie w banku do dy- 
spozycyi akeyonaryuszów. Walne zebranie znaczną 
większością głosów wniosek ten firmowego przyjmuje.

Dalój tenże sam akeyonaryusz żąda, aby bilans 
ogłaszany był co kwarta! dla zapobieżenia fałszywym 
pogłoskom. Po objaśnieniu p. Łyskowskiego, iż to jest 
nie możliwem i wreszcie nie miałoby żadnej doniosłości, 
wniosek powyższy cofniętym został. Poczóm po od­
czytaniu protokółu z walnego zebrania — posiedzenie 
zamknięte zostało.

O sprawozdaniu tein na innem miejscu pomówimy 
obszerniej.

W dniu wczorajszym na małej sali Bazarowej od­
było się pod prezydencyą przewodniczącego w Radzie 
nadzorczej p. Wolniewicz aj walne zebranie akeyo­
naryuszów Banku rolniczo-przemysłowego K wilec ki, 
Potocki i Sp., na które prócz firmowych stawiło się 
kilkunastu zaledwie akeyonaryuszów. Po otworzeniu 
przez przewodniczącego zebrania i powołaniu przez te­
goż na sekretarza p. Wł. Dziembowskiego z Wro­
nek, firmowy p. sędzia M. Lyskowski, stosownie do 
porządku dziennego odczyta! sprawozdanie, jakie pod 
dniem wczorajszym już podaliśmy a którego rachunek 
szczegółowy zysków i strat oraz bilans, z jakim Bank 
rzeczony na rok przyszły finansowy rozpoczyna swą 
czynność, znajdą czytelnicy w numerze dzisiejszym pod 
rubryką inseratów.

Po odczytaniu sprawozdania tego, odznaczającego 
się szczerością i jasnością, zabrał płos p. August hr. 
Cieszkowski, wynurzając firmowym podziękowanie 
za tak szczere, jasne i wyjątkowe sprawozdanie i ży­
cząc, by instytucya ta dalej w tym samym kierunku 
postępowała. Go do szczegółów, chwali rachunek 
weksli, czego nie może powiedzieć o rachunku akcyi, 
który nie jest zadawalniający in, i ztąd ma nadzieję, że 
ten będzie zrewalizowanym. Wreszcie zwraca uwagę 
zebrania na jeden punkt a mianowicie na ofiarność 
firmowych, którzy zrzekają się tantyemy swój na rzecz 
dywidendy. Pięknie to — ale czy po kupiecku? — 
p mieważ zaś takie postępowanie może stanowić szko­
dliwy prejudykat na przyszłość, dla tego nie stawiając 
wniosku w tym względzie, pyta się walnego zebrania, 
czyby nie cofnąć tej uchwały firmowych.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 22 sierpnia. Dwór wiedeński przywdział 
dwunastodniow’ą żałobę z powodu śmierci księcia Ka­
rola brunswickiego.

Kopenhaga, 22 sierpnia. Carewicz rosyjski wraz 
z małżonką udał się do Petersburga.

Saleron, 21 sierpnia. Oddział Manziego, niepo­
kojący oddawna okolice tutejsze, napadnięty został 
przez karabinierów. Manzi wraz z 6 towarzyszami

dzimy jest nader ozdobnie wykonane, ciśnie się mimo 
woli pod oczy widza, olśniewa, zachwyca. To samo 
da się powiedzieć o przedmiotach służących ku wygo­
dzie i ozdobie salonów. Na pierwszem miejscu godzi 
się wspomnieć o lichtarzach i wazach, statuach i pod­
stawach wszelkiego rodzaju. Szczególnie nęcące i pełne 
powabu są uajzupełniój urządzone salony i buduary 
z rozkosznemu łożami, sofami i fotelami, ozdobnemi 
stołami, stołkami i najrozliczniejszemi wygódkami, dy­
wanami, kobiercami, łączącemi w sobie bogactwo z 
smakiem wytwornym. Nader ponętnie przedstawia się 
weranda z malowidłami ściennemi z czasów Henryka 
IV, która uderza przepychem iście królewskim. Dla 
całości wspomnieć należy o jedynych w swoim rodzaju 
powozach i ekwipażach a obok tego o całych skle­
pach najprzedniej szych perfumeryi napełniających 
galerye francuzkie łechczącą zmysł powonienia atmo­
sferą.

Gzem w Francyi jest smak wyrobiony, tóm w 
Włoszech jest sztuka. Smak dobry gra w Włoszech 
podrzędną tylko rolę; gdzie Włoch nie wchodzi lub 
wejść nie może w kolizyę z sztuką, tam nie masz mo­
wy o smaku, podczas gdy w Francyi i bez sztuki gust 
i smak wyborny dzierzą berło i górują nad wszyst- 
kióm. W Włoszech przemysł stoi dość nisko, jest bo­
wiem tylko sługą sztuki, podczas gdy w innych kra­
jach, gdzie przemysł i sztuka tworzą jedną nierozdziel- 
ną całość, stosunek ten ma się wręcz przeciwnie. Co 
się zaś tyczy sztuki to przeważa naśladownictwo mi­
strzów starożytności, a z kościelnemi i religijnemi mo­
mentami, w przeciwstawieniu do Francyi rzadko tylko 
bardzo można się tu spotkać. Nowsza szkoła reprezen­
towaną jest na wystawie całym szeregiem rzeźb mi­
strzów medyolańskich, między któremi Luccardi, 
Zanoni, Guaznerio, Tantardini najcelniejsze 
zajmują miejsce.

O wiele trudniejszą jest charakterystyka krajów 
środkowej Europy. Między mniejszemi państwami 
tych okolic Belgia zdaje się być wychowanką fran­
cuzkiego a częścią i angielskiego przemysłu, Ho lan­
dy a zaś przeważnie tego ostatniego. Na szczególniej­
szą uwagę zasługują wystawione holenderskie stroje 
narodowe, które są ze wszech miar pojedyńcze, skro­
mne i czyste. Przemyśl Szwajcaryi zawiera wiele 
bardzo różnych, z innych krajów wcale nie zapożyczo­
nych momentów. Przemysł natomiast Niemiec i nie­
mieckiej Austryi nosi na sobie z jednej strony wszel­
kie cechy partykularyzmu, z drugiej w ścisłym zostaje 
związku z przemysłem światowym, którego kolebką 
Anglia i Francya. Pierwszy objawia się w historycznie 
przedstawionych wyrobach zegarków szwarcwaldskich, 
w kościelno-religijnym przemyśle Bawaryi, w wyrobach 
szklannych i t. d. Przemysł światowy, t. j. przemysł 
nie przywiązany ściśle do żadnego kraju, uwidocznia się 
w obu tych państwach nader rozmaicie i zawiera mniój 
więcej to wszystko, co nadesłały w obfitój mierze An­
glia i Francya. — Naród niemiecki dzierzy na wysta­
wie berło na polu nauk i ścisłych umiejętności, to je­
go dziedzina, na której dumnie i pewny zwycięztwa 
się rozpiera.

Północna i wschodnia Europa nie przedstawia w 
gałęzi przemysłu nic szczególniejszego. Na tóm polu

poległ
Madryt, 22 sierpnia. Wzięci przez wojska rzą ___ _______ ________  ______  _ ______

dowe do niewoli powstańcy wysłani zostali na Kubę, ; zrobiono dopiero początek, lecz początek szczęśliwy.
Karliści rozstrzelali przedwczoraj w Segovii 6 jeńców, 
oskarżonych o sprzyjanie stronnictwu liberalnemu.

Madryt, 22 sierpnia. Według przysłanego rapor­
tu brygady era Reyes z Manyezy, ranni zostali w bi­
twie dnia 16 bm. (pod Balsareną) dowódzcy karlisto- 
wstfy: Sabalis, Miret i Tristany. Ostatni cię­
żko. Karliści stracili w rannych 200 ludzi, w za­
bitych 85. Przeciw ks. Alfonsowi próbowano zamachu 
morderczego; sprawcę ukarano śmiercią.

Madryt, 21 sierpnia. Na'wczorajszem posiedzeniu 
kortezów oświadczy! Castelar, że przedewśzystkióm na­
leży zważać na utrzymanie rzeczypospolitój; postarać 
się o pieniądze i wojsko dla rządu, zawiesić posiedze­
nia kortezów i odroczyć obrady nad przyszłą konsty- 
tucyą. — Wedle rządowych wiadomości wyruszył 
Bregua na pomoc Bilbao, podczas gdy Estella stawiał 
jeszcze opór Karlistom.

Monachium, 22 sierpnia. Proces Adeli Spitzeder 
w najwyższym trybunale odroczonym został na wnio­
sek obrońcy jej do 5 września.

Wystawa Wiedeńska.

Charakterystyka pojedynczych narodów.
Idąc od półwyspu WBrytanii ku najskrajniejszemu 

Zachodowi spotykamy się z Portugalia, gdzie uderza 
nas obfity zbiór postrojonych lalek, przedstawiających 
najrozmaitsze stany, obyczaje i zwyczaje tego kraju, 
znajdującego się dopiero na drodze do cywilizacji. 
Między lalkami z szczególnem upodobaniem traktowano 
te, które przedstawiają mnichów, księży i inne osoby 
zaliczające się do stanu duchownego. Dziwnym spo­
sobem przewyższa wszystkie figury rozmiarami swemi 
żebrak z sakwami obszernemi. Mialażby to być alu- 
zya do Portugalii, nie cieszącej się, mimo warunków 
po temu szczególniejszemi bogactwy? Ubiory są po 
większej części pstrokate i nader rozmaite. Przemysł 
kraju nie korzystnie przedstawia się na wystawie wie­
deńskiej.

Niemniej Hiszpania, niewystawiła z wyjątkiem 
znacznego przemysłu płóciennego, wiele ciekawego. To 
co godnóm widzenia ogranicza się na cackach galan­
teryjnych, biżuteryach, gitarach i innych muzykalnych 
instrumentach, tudzież naczyniach i ozdobach kościelnych. 
Między kościołem, balkonem, organami i mandoliną 
upływa w pokoju żywot prywatny, tego dziś w ciężkich 
zapasach szamocącego się narodu.

Wspaniale za to, nieporównanie przedstawia się 
przemysł w galeryach francuzkich, zapełnionych szczel­
nie wyrobami rzeczywiście wzorowemi. Kto rzuci 
okiem po obszarach francuzkich przekona się łacno, że 
jeźli Francya st ąconą została z wyżyn chwały wojsko­
wej, za to nikt jej dotąd nie zdołał wytrącić berła 
na polu gustu, mody, dobrego smaku. W dziedzinie 
mody i dobrego smaku owej podstawy wszelkiej mody, 
niepodobno nikomu iść godnie w zapasy z Francyą. 
Wystawa wyraźnym tego dowodem. Ubrania i przed­
mioty siu tace do ozdoby imponują gustem, wytworno- 
ścią i niezrównaną materyą. Wykwintny smak Fran­
cuzów uderza na pierwszem miejscu w wyrobach ju­
bilerskich i dekoracjach salonowych. — Biżuterye mają 
przedewśzystkióm charakter erotyczny’ i religijny. Mnó­
stwo również spotykamy w oddzielę francuzkim przed­
miotów kościelnych — obrazów świętych, kielichów, 
monstrancji ozdobnych falszywemi lecz lśniącemi o- 
gniem prawdziwych kamieniami. Wszystko co tu wi-

Gharakter tych krajów odzwierciedla się w pro­
duktach natury, w charakterach zaś ludowych dają nam 
nijakie wyobrażenie figury w kostyumacb narodowych. 
Stroje narodowe‘duńskie są w ogóle skromne i nie bez 
gustu, w niektórych atoli razach, szczególniój u męż­
czyzn nie wolne od pstrokacizny. Ubiory dziewcząt 
irlandzkich wbrew zimnemu i ponoro usposobiającemu 
klimatowi są nader piękne i strojne. Szwecya i Nor­
wegia przysłały’ cały szereg naturalnój wielkości lalek, 
to pojedyńczo, to grupami, przedstawiającemi pojedyń­
cze sceny z życia domowego. Coś smętnego, melan- 
cholicznego przebija się w rysach tego ludu.

Między wyrobami północnych narodów wyroby 
kuśnierskie ważne zajmują miejsce. W tym kierunku 
poszedł najdalej p zemysł polski i rosyjski. Wyroby 
skórne, niemniej przemysł' górniczy Rosyi zajmuje na 
wystawie wiedeńskiej jednę z najpiękniejszych kart. — 
Niemało w galeryach rosyjskich, szwedzkich, duńskich 
okazów świadczących, że na północy równie jak na 
południu i zachodzie dbają o wygodę i zbytek. — Ce­
lem zaznajomienia widzów z wiejskim domem rosyj­
skim zbudowano na placu wystawy restauracyą rosyj­
ską. Liczne znajdują się również na wystawie okazy 
stroi ludów mieszkających pod berłem rosyjskiem, a 
zwłaszcza tych, które dotąd mało są znane Europie 
cywilizowanej; namiot kirgizki dopełnia całości.

Ubiory ludu polskiego tak z Królestwa, Litwy, 
jak i Galieyi przechodzą wszelkie stopnie; od pięknej, 
niemal okazałej kierezyi Krakowiaka aż do pozbawionej 
wszelkich ozdób guni Zmudzina, który tak smutno 
jakoś spogląda na swych towarzyszy. Węgry zdają 
się być według tego, co wystawiły, krajem jeźdźców i 
namiętnych lubowników tytoniu. Ktoby chciał zapo­
znać się bliżej pod względem etnograficznym z kraja­
mi austryacko-węgierskiej monarchii, ten niechaj zwie­
dzi liczne domy zamieszkałe przez rzeczywistych mie­
szkańców odnośnych krajów.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 22 sierpnia. Patrie potwierdza 
wiadomość o udziale Fraucyi w międzynarodo­
wym kongresie pocztowym w Bern. — Słychać, 
że książę Napoleon jutro opuści Ajaccio, w ra­
dzie generalnej zastępować go będzie wiceprezes.

Rzym, 22 sierpnia. Fanfulla donosi: Wa­
tykan wezwał rząd francuzki, aby ile możności 
jak najrychlej podał kandydatów swoich do go­
dności kardynalskiej. Zdaje się, że biskupi z 
Poitiers i Orleans najwięcej mają w tej mierze 
szans. — Cholera znacznie od kilku dni zmniej­
szyła się w Wcnecyi.

W1A90MOŚCI MIEJSCOWE S POTOCZNE,

* Poznali, 23 sierpnia. Z wiarogo inego dowiaduje­
my się źródła, że głównemu odwaehowi w mieście naszem roz­
dano w tych dniach dość znaczną ilość ostrych ładunków i za­
rządzono wszelkie środki ostrożności.

Czyby się obawiano jakich niepokojów w mieście naszem ?! 
Przekonani jesteśmy, że żadnemu z nas ani się nawet nie ma­
rzy o jakichkolwiek działaniach na drodze nielegalnój.

— * Na rodzinę nieszczęśliwej kobiety, opasze :onej 
przez męża, złożyli dalój na nasze ręce pp. M. R. l tal. Jó z e- 
fa Potocka z Będlewa 3 tal. Razem złożouo dotąd 15 tal.

— * P. Antoni Łukowski, nauczyciel zwyczajny przy 
tutejszóm gtinnazyum ad st. Mariam Magdalenam, dawniój przy



zniesionćm gimnazyum w Trzemesznie, przeniesiony został do' 
gimnazyum w Chojnicach w Prusach Zachopnich.

— * Naczelny prezes p. Giinther wyjechał dnia one- 
gdajszego na prowincyą dla bliższego zapoznania się ze stósun- 
kami miejscowemu

— * W środę zachorowała nagłe w domu na Nowym mie­
ście gospodyni domu, troje dzieci i mamka jako też przy­
wołana do ich pielęgnowania dyakouiska'; pokazało się zaś, że 
nie cholera, jak zrazu sadzono, lecz świeże, wilgotne jeszcze po­
mieszkanie przyczyna było choroby.

— * Na budującej się nowej remizie dla pociągów 
(trenu) spadł znowu w środę tern inator mularski z wysokości 
30 stóp na biuk ulicy i tak znacznie - się skaleczył, że musiał 
być zaniesiony do domu chorych.

— * Właścicielowi tutejszych kąpieli skradziono w 
środę z niezamkniętej izby 20 uiarkówkę, 10 markówkę i 12 
talarów w srebrze. Służącą, którą podejrzywano, że kradzież 
tę popełniła, aresztowano.

— * Minionego tygodna donosiły poprzylepiane na ro­
gach ulic obwieszczenia, że pewnemu Amerykaninowi zginęła 
znaczna suma pieniędzy. Z pieniędzy tych wyśledziła policya 
u kobiety na Tylnym Chwaliszewie około 250 tal. w amerykań­
skich brudach w raz z pugilaresem i 2 biletami do przejazdu 
do Ameryki. Kobieta ta twierdzi, że pieniądze te w dzień po­
przedni znalazła przy Chwaliszewskim moście.

— * Od pana Chociszewskiego odbieramy sprostowanie 
artykułu naszego w nr. 190 D z i en u i ka zamieszczonego. Poda­
jąc rzeczoi o sprostowanie, uważamy za konieczne choć kilka 
słów objaśnienia dorzucić. Istotnie prawdą jest, że p. Choci­
szewski pragnął założyć pismo tygodn.owe z tendencyą 
przeważnie eson miczną, — ale i to prawda, że w podaniu 
swćm do Dyrekcji wyrazi! się, jeśli nas pamięć nie zawodzi, o 
Orędowniku, że nie jest wścisłem znaczeniu pismem ludowem 
i że przibrał nader polemiczną barwę, w skutek czego dla niższych 
warstw ladnosci nie jest polecenia godnśm. Naturalnie, że wyraże­
nie powyższe jest nawiasowem, bo głównem było żądanie kau­
cji i pożyczki, które nie pozyskało zatwierdzenia z przyczyn, 
jakie przywiedliśmy.

Konkurencyi nie uważamy za zły czynnik nie ehcieliśmy 
tylko, aby Towarzystwo Oświaty ludowćj jaki bądź u- 
dzial w nićj brało. Dajemy nadto sprostowanie, jakie dyrekcya 
Oświaty ludowej przesiała redakcyi Orędownika.

Pismo p. Chociszewskiego brzmi, jak następuje:
„W nrze 190 Dziennika Poznańskiego zamieszczo­

na jest wiadomość, że w roku zeszłym podałem prośbę do dy- 
rekcyi Towarzystwa Oświaty o udzielenie subwencyi na założe­
nie pisma dla klas średnich i że między innemi powodami po­
dałem i ten, że wychodzące dotąd pismo nie odpowiada swemu 
zadaniu i potrzebom klas średnich.

Wiadomość ta potrzebuje koniecznie sprostowania. Chcia­
łem wprawdzie wydawać pismo, ale po II tygodniowe, po 2) 
poświęcone jeżeli nie wyłącznie to przeważnie sprawom ekono­
micznym. W podaniu do dyrekcji trąciłem tylko mimochodem, 
że Orędownik zawiele zajmuje się polemiką, ale bynajmniej 
nie twierdziłem, że nie odpowiada swemu zadaniu i potrzebom 
klas średnich. Ponieważ projektowane przezemnie pismo tylko 
raz na tydzień wychodzić i przeważnie sprawom ekonomicznym 
poświęcone być miało, przeto nie było żadnem przedsięwzięciem 
konkureucyjnem naprzeciw 0 ręjdo w ni ko wi i ztąd, co najmniej, 
dziwią mnie powody odmownć) odpowiedzi na mój wniosek, że 
moje pismo miało być konkurencyjnćm. 0 tern dowiaduję się 
raz pierwszy z Dziennika.

Pismo „Ul“, które chciałem wydawać a zaprzestałem, do­
wiedziawszy’ się, że Wiarus będzie wychodził, miaio pouczać 
nasz stan średni i lud wiejski głównie o znaczeniu pracy, 
oszczędności, handlu, nauki i towarzystw, nie tak teoretycznie 
jak raczej przez podawanie pięknych wzorów. Ponieważ pisma 
nasze dla klas średnich mało albo nic o sprawach ekonomi­
cznych nie piszą, przeto mój projekt zasługiwał na uwzględnie­
nie. Jeżeli np. taktem jest, że nasi włościanie w W. X. Po- 
znańskiem bezczynnie ukrywaj.i najinnićj z 3 miliony talarów, 
jeżeli dalój za 5 milionów talarów skór nasze Księstwo potrze­
buje, a gaięź ta handlu dotąd wyłącznie w ręku żydów spoczy­
wała, to można pojąć, że pismo podobne, któreby sobie posta­
wiło za zadanie wydobywać pleśniejące kapitały z ukrycia i u- 
żywać ich na dźwignięcie rodzinnego handlu i przemysłu, po­
winno zasłużyć na jak największe poparcie i pomoc a nie na 
odmowną odpowiedź, o .którój zresztą dopiero z Dziennika 
Pozn. się dowiedziałem. Ze zaś na tóm polu mógłbym coś zdzia­
łać, tego dowiódłem czynem jako założyciel i kierownik dotych­
czasowy „Ula“, który obierając się wyłącznie na klasach śre­
dnich, w ubiegłem półroczu osiągnął 100,000 tal. obrotu i dał 
początek handlom, które dotąd były w obcych rękach.

Tyle dodaję, że koniecznie trzeba nam poświęcić wię­
cej uwagi sprawom ekonomicznym, a mianowicie polepsze­
niu dobrobytu klas średnich i niższych, gdyż tylko tym sposo­
bem pozyskamy zaufanie ludu. Usiłowania zatem, zmierzające 
do polepszenia dobrobytu ludu miejskiego i wiejskiego, powin­
ny znajdować troskliwą opiekę a nie być pomijane milczeniem, a 
w dodatku nie powinny być piętnowane jako przedsięwzięcie 
konkurencyjne.

Poznań, dnia 21 sierpnia 1873.
Józef Chociszewski.“

Pismo Dyrekcyi Oświaty Ludowej do Redakcji 
Orędownika brzmi jak następuje:

„Każde sumienne pismo robiące w dobrej wierze zarzuty 
lub oskarżenia przeciwko pojedynczym osobom lub korpora- 
cyom, jest w obowiązku zamieścić w łamach swoicli odpowiedź 
albo objaśnienie. Z tej zasady wychodząc, Dyrekcya Towarzy­
stwa Oświaty prosi Szanowną Redakcyą Orędownika o przy­
jęcie następnego sprostowania:

1) w nr. 58 Orędownik pisze dosłownie:
„znany zaś jest nam fakt, o którym zawiadomimy 

później czytelników, że Dyrekcya Towarzystwa Oświaty 
działa wbrew swemu zadaniu i przeciw politycznemu rozwi­
janiu klas średnich“.

2) w nr. 59 tegoż pisma czytamy:
„tymczasem czy wiecie, kochani ¡czjtelnicy, jakie 

nas uznanie spotkało od Dyrekcyi Towarzystwa Oświaty? 
Oto pod koniec zeszłego roku radziła Dyrekcya Oświaty 
nad tern, jakby można rozwój Orędownika podciąć, a 
więc pismo Wasze (to jest klas średnich) zniszczyć“.

Co do 1. Dyrekcya Towarzystwa Oświaty, świadoma celów
Towarzystwa i trzymając się Ustawy, która jest dla niej obo- 
więzującą, d,.iała w miarę środków, które ma do dyspozycji, na 
korzyść całego społeczeństwa; gdyby zaś zarzut stronniczości 
mógł jćj bjć zrobionym, to chyba ten że właśnie interes klas 
średnich najwięcej ma na oku i najbardziej takowy popiera. 
Uzna to każdy, ktokolwiek bez uprzedzenia rozpatrzy się w sto­
sunkach naszych i który informacyi w tym względzie w biurze 
naszem zażąda. Z spokojnem sumieniem Dyrekcya Towarzy­
stwa Oświaty wzywa Redakcyą Orędownika o wyjawienie 
owego faktu, który byłby gorszącym, gdyby mógł być prawdzi­
wym, ale przytoczonym być nie może, bo w rzeczywistości wca- 
lejsię nie wydarzył.

Co do 2. Pod koniec roku zeszłego zgłosił się pan Cb, 
do Dyrekcyi Towarzystwa Oświaty o subwencyą w celu zało­
żenia nowego tygodniowego pisma dla ludu.

Pisma tego celem miało być podawaniem w krótkości wia­
domości politycznych, głównie atoli miało się zajmować sprawa­
mi dobrobytu i mianowicie sprawami Towarzystw; nadto po­
wieści i popularne opowiadania miały także być umieszczane. 
Dyrekcya Towarzystwa Oświaty nie przychyliła się do^wniosku 
pana Ch. Aby zaś w Dyrekcyi radzić miano, jakby podciąć 
rozwój Orędownika i zniszczyć go, jest najzupełniejszym 
fałszem.

Dyrekcya Towarzystwa Oświaty Ludowej.
(Pop.) Przewodniczący w Dryrekcyi B. Poniński. Sekre-

retarz: Dr. Zielewicz.“
— * Dziś na sali Stów, czeladzi kat. przedstawia towarzy. 

stwo dramatyczne p. Kalicińskiego komedyą: „Ulicznik pa" 
ryzki“ a jutro operę narodową „Zabobon czyli Krakowiacy 
i Górale.“

— * W sprawie cholery ogłasza regeneya tutejsza w 
najnowszym D z ie n n i ku urz ędo wy m następujące „O.bwie- 
sz cz e ni e.

Ponieważ przez flisaków z Królestwa Polskiego cholera w 
kilku miejscach naszego departamentu rozszerzoną została, prze­
to celem uniknienia dalszego niebezpieczeństwa rozporządzamy 
co następuje :

1. Przypuszczanie flisaków z Królestwa Polskiego na tra­
twach wzdłuż Warty z Polski przybywających przy wstępie 
rzeki Warty do kraju pruskiego zakazuje się.

3. Tratwy od granicy tutajszego kraju mogą bj’ć dalój 
transportowane tylko przez ludzi z tutejszego kraju pochodzą­
cych z miejscowości wolnych od cholery.

3. Do dalszego transportu nikt nie będzie przypuszczo­
nym, który przed żandarmem stacyonowanym przy wstępie 
Warty do tutejszego departamentu nie wylegitymuje się świa­
dectwem swój władzy miejseowój co do swój osobj’ i z tego, 
że miejsce jego zamieszkania obecnie jest wolnóm od cholery.

4. Świadectwa te, skoro przez upoważnionego żandarma 
wizowane zostaiy, należy podczas jazdy stararannie chować,

5. Budj’ słomiane i słoma do spania przez flisaków z 
Królestwa Polskiego na tratwach używane nie mogą być do 
dalszego użytku być pozwolone i muszą być z tój tu strony 
granicy przez nowe zastąpione.

Poznań dnia 25 sierpnia 1873.“
— Nowem rozporządzeniem zakazała król, dyrekcya 

kolei wschodniój kasom swoim na staeyach przyjmować austry- 
ackie czteroziotówki i holenderskie złotówki i półtrzeciazło- 
tówki.

— * Na targ na remonty w Skwierzynie dnia 19 
mb. odbyty’ dostawiono 21 koni, z których komisya zakupiła 5 
po cenie od 175 do 275 talarów.

— * Zaraza płucowa wybuchła pomiędzy bydłem roga- 
tóm dominialnóm w Radomicku w powiecie kościańskim, dalój 
na folwarku dominialnym Kociugi w powiecie Wachowskim; 
zapalenie śledziony wy buch.o pomiędzy bydłem rogatóm 
dominialnóm w Łomnicach w powiecie międzyrzeckim; dalój 
w Śremie, wreszcie wBielewie w powiecie kościańskim; o- 
spa wybuchła pomiędzy owcami folwarku Steinshof i Biel­
sku w powiecie międzychodzkim; natomiast ustała zaraza płu­
cowa pomiędzy bydle rogatóm w Spławiu w pow. poznańskim 
i w Pou iecu.

— * Posada weterynarza powiatowego w pow. wrze­
sińskim wakuje. Kandydaci winni świadectwo swoje wraz z 
biegiem życia przesłać w przeciągu 6 tygodni do tutejszej król, 
regencji I.

— * Inspekcyą lokalną odebrano ks. prób. Zawadz­
kiemu w Bukownicy w dekanacie ostrzeszowskim nad katoli­
ckiemi szkołami tejże parafii a powierzono ją do 1 październi­
ka r. b. król, inspektorowi pow. Lux w Ostrowie a odtąd aż 
do dalszego pow. inspektorowi szkólnemu H ubertowi w Kem- 
pnie; dalój ks. Szymkiewiczowi w Sobocie w dekanacie o- 
bornickim z powodu choroby a powierzono ją do dalszego kr. insp. 
pow. Laskowskiemu w Poznaniu; wreszcie ks. proboszczo­
wi Rybickiemu w Zaniemyślu nad szkołami tój parafii; — 
powierzono zaś inspekcyą lokalną nad katolickiemi szkołami w 
Rożnowie i Łukowie ks. "plebanowi Kurzawskiemu w Różno- 
wie w dek obornickim; nad szkołami katolickiemi w Koszutach, 
Śnieciskacb, Targowej Circe i Stempocinie w powiecie średzkim 
aż do (dalszego powiatowemu inspektorowi dr. llippauf we 
Wrześni; nad kat. szkołami parafii Trzcinica w dekanacie kem- 
pińskim doi października r. b. król. pow. inspektorowi Lux w 
Ostrowie, a odtąd do dalszego pow. inspektorowi Hubertowi 
w Kempnie; nad szkołami w Zaniemyślu, Czarnotkach i W. Je­
ziorach, król, inspektorowi pow. dr. Hippaut we Wrześni a 
nad szkolą w Lucinach w pow. śremskim król, inspek. pow. E- 
herstein w Śre nie.

— * P. Wanda Bogdani (Kieczkowska) zaangażowała 
się jako primadonna do opery brique na lat trzy. Czyniono jój 
propozycye do Włoch i Meksyku oraz opery Comique w Pary­
żu, lecz te odrzuciła. Na przyszły rok podczas feryi ma zamiar 
odwiedzić nasze miasto a, jak się spodziewamy, pozwoli nam 
rozkoszować się swoim śpiewem w teatrze naszym, jaki już w tym 
czasie będzie skończony.

— * Towarzystwo draniatyczne p. Sarneckiego w Ka­
liszu grało pomiędzy innemi: „Śniadanie u marsza ł Ra“ przez 
Turgeniewa. Przedstawienie było bardzo dobre.

— * Koszta uroczystej uczty, pisze Gazeta Toruń­
ska, na cześć pruskiego dyrektora miuisteryalnego p. Weiss- 
haupta, wydanej z okoliczności otwarcia mostu żelaznego pod 
kolój mazurską, wedle zamiaru znacznej części reprezentantów 
miejskich pokryte być mają w części z kasy miejskiej. Zaprze­
czała wprawdzie istnieniu podobnego zamiaru tutejsza Th orner 
Z tg., nazywając to złośliwym wymysłem; mj’ jednak z bardzo 
dobrego źródła dowiadujemy’ się dziś, że to bjmajmniój nie jest 
wymysł, lecz że zamiar taki rzeczywiście istnieje. Nie sądzimy, 
iżby magistrat mógł potwierdzić podobną uchwałę reprezentacyi 
miejskiój, wychodzącą na krzywdę ubogiej ludności miasta na­
szego, która z pewnością nie płaci podatków na to, aby za nie 
panowie reprezentanci wyprawiali sobie uczty; a jeżeliby to 
nastąpić miało z strony wspólucztującego magistratu, lub jeżeliby 
reprezentacja miasta naruszać chciała w tym celu fundusz 
dyspozycyjny, my postaramy się o to, aby sprawa wytoczoną 
została na innóra miejscu.

— * „Polnische Wirthschaft“ im neuen Deutsclien 
Reich. Nie pomieścilibyśmy wszystkich skarg, jakie dochodzą 
nas na administracyą pocztową i kolejową; dla tego jako nie- 
wybaczone uchybienie podnosimy to tylko, że dzisiejsza pienię­
żna poczta berlińska wcale nie nadeszła, co w świecie handlo­
wym i finansowym niezmierne spowodować może konfuzye a na­
wet straty przedcwszystkióm w sprawach wekslowych.

(Gazeta Tor.)
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 24 sierpnia Bar­

tłomieja apost.; w kalendarzu słowiańskim Cieszymira.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 58, zachód o godzinie 

7 minut 5.
Dnia 24 sierpnia 1109 napad zdradziecki Niemców pod Gło-

gowetn. — 1412 ogłoszenie wyrokn w sprawie Krzyżaków. — 
1422 zdobycie Gołubia. — 1447 otwarcie sejmu w Piotrkowie. 
— 1555 pierwszy zbór dysydentów w Koźminku. — 1856 po­
bicie Szwedów pod Trzemesznem. — 1675 zwycieztwo nad Na- 
radynem pod Lwowem. — 1675 obrona Trębowli. — 1772 Au- 
strjacj’ zajmują Wieliczkę.

Pojutrze w poniedziałek dnia 25 sierpnia Ludwika króla; 
w kalendarzu słowiańskim Namysława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 0, zachód o godzinie 
7 minut 3.

Dnia 25 sierpnia 1456 śmierć Andrzeja Łaskarza, biskupa 
poznańskiego. — 1526 wcielenie Mazowsza do korony. — 1581 
zdobycie Pskowa. — 1652 otwarcie sejmu zerwanego przez Siciń- 
skiego. — 1660 pożar Gniezna. — 1807 śmierć poety Kniaźuina.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Od p. Agatona Gillera odbieramy następujące Ogło­

szenie przedpłaty:
Ulegając życzeniu, przez wiele osób wyrażonemu, postano­

wiłem wydać w osobnej książce, własnym nakładem „Listy z 
wystawy powszechnój w Wiedniu“, które drukuje w swoim od­
cinku Gazeta Narodowa. Ponieważ zaś nie zarządzono odbi­
cia z tójże Gaz. Nar., przystąpić musiałem do przedruku, któ­
ry dojść znaczne koszta za sobą pociągnie. Przedruk już się 
rozpoczął, dla tego, żeby jeszcze przed zamknięciem wystawy 
dzieło mogło być gotowóm i rozesłanśm prenumeratorom. Wyp 
dzie ono pod tytułem „Polska na wystawie powszechnej 
w Wiedniu 1873 r. Listy Agatona Gillera.“ Listy te w 
przedruku zostaną poprawione i rozszerzone i obejmą spory tom, 
na który prenumeratę w ilości 1 złoty reński 50 cent, nadsy­
łać można do „Administracyi Gaz. Nar.“ we Lwowie, ulica So­
bieskiego 1. 12; a w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich 1 
talara do administracyi pism, do tego uproszonych. Po wyjściu 
cena dzieła zostanie powiększoną. Lista prenumeratorom wy­
drukowaną zostanie przy końcu dzieła.

Lwów, 15 sierpnia 1873. Agaton Giller.
Z swej strony dodajemy, że w dziele tern, znajdą odpo­

wiednie miejsce przedmioty i z naszej prowincyi wysłane. —■ 
Spodziewać się należy, że publiczność nasza chętnie weźmie 
udział w prenumeracie dzieła, które da pełny obraz naszego 
rozwoju ¡duchowego i postępu w przemyśle, jakie sie ujawniły 
na wystawie wiedeńskiej. Pośrednictwo w tym względzie chę­
tnie przjjmujemj’1 i w administracyi pisma naszego otwieramy 
podpisy na pre n urn e w «a«™

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 23 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Radoński z 
Krześlic, Jarochowski z żoną z Pierwoszews. Jackowski z 
Sędzic w Prusiech, hr. Ponińska z Dominowa, senatorowa 
p. Goscimska, hr. Miączyński, Tuchołka i Rowiński z Król. 
Pols., Faliszewski z Gsmbic, Rogaliński z Retkowa, pani 
Szwocer z Gniezna.

HOTEL RZYMSKI. Panny Sławska z Komornik i Siemiano­
wska zjKróL Pols, Maentłer z Bydgoszczy p. Knappe i panna 
Jokisch z Rombińka.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Benekert. z Warszawy, Ko­
walczyk z Królewca, Asch, panie Berndt z córką, Jersel i 
Bloch z Szczecina

H0TFL POD CZARNIOM ORŁEM. Luther z Łopuchowa, Bull- 
rich z Biskupic, Winkelmann z Łukowa, Nowacki z Król. 
Pols. Trojanowski i Jaakiew cz z Poznania, p. Chrzanowska 
z Ujazdu, Garczyński z Gniezna, Słupecki i Dembe z Ża- 
bikowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 23 sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. I w tygodniu także minionym po­
wietrze było zmienne ; każdśj prawie nocj’ mieliśmy deszcz, we 
dnie było zawsze ciepło. Gospodarze ukończyli teraz zupełnie 
prace około żniwa. Ćo do plonu można już teraz podać stano­
wczy rezultat; jest zaś dobrym. Wedle niego daje kopa 
pszenicy i żyta 5 do 6 szefli; tenże sam stosunek zachodzi przy 
zbożu jarem, i tylko groch so nowi wyjątek, ponieważ ten 
wiele ucierpiał przez suszę. Kartofle nic pozostawiają nic do 
życzenia i obiecują plon dobry.

Na targach zamiejscowych zbożowych objawiła się i w mi­
nionym tygodniu dalsza tendencyą zwyżkowa. Z Anglii do­
chodzi wiadomość o żniwach niepomyślnych, w skutek czego ce­
ny o 2 szyi, podskoczyły; we Francy i ceny zwolna się pod­
noszą, w Holandyi żyto kolejno o 12 guldenów podsko­
czyło; ceny w Austryi i Węgrzech pozostały stałe. Ceny 
nadjtenem, w Niemczech połudiowych, Berlinie i 
Szczecinie były za wszystkie artykuły stałe i wyższe.

Dowozy zboża na targ tutejszy byłj’ w ubiegłym tygodniu 
wielkie; wyższe ceny zdają się przywabiać producentów’ a w 
najbliższym czasie można się jeszcze większych zapewne spo­
dziewać dowozów, ponieważ gospodarze tymczasowo nie w polu 
nie mają do roboty. Obrót był dość ożywiony, ponieważ bezu­
stanne nadchodzą zlecenia na wywóz. Pszenica była dobrze 
żądaną, wiele jej tóż wysłano. Notujemy 85—102 tal. per 1050 
kilo. Żyto osiągało] lepsze po części ceny, ponieważ znaczne 
partye na wywóz do Szlązka, Czech i Łużyc kupowano; pła­
cono 64—72 tal. per 1090 kilo. Jęczmień żądany po 48—56 
tal. per 925 kilo. Owsa w nowym towarze więcej dowieziono; 
płacono zań 32—35 tal., za piękny stary do 37) tal. per 625 kilo. 
Groch stale, na paszę 53—56 tal., do gotowania 60—63 tal. 
per 1025 kilo. Taterka była poszukiwaną, 62—56 tal. per 
875 kilo. Rjzepik zimowy 82—84 tal. Rrzp zimowy 83—86 
tal. per 1000 kilo. Cena mąki dalej podskoczyła; pszenna nr. 
0 i i, 7)—7| tal. żanna nr. 0 i 1. 5)—5) tal per. 50 kilo bez 
akcyzy- . .,Na giełdzie. Zyto. Po zeszlotygodniowem febrycznem 
wzburzeniu zapanowało z początkiem tygodnia małe osłabienie, 
ponieważ na rachunek Szlązka nadeszły zlecenia do sprzedaży, 
przez co ceny nieco ucierpiały. W dalszym przebiegu interesu, 
gdy w Berlinie i Szczecinie ceny znowu znacznie podskoczyły, 
ustaliło się usposobienie a ceny przybrały tendencyą zwyżko­
wą. Obrót był także ożywiony a na późniejsze termina 
rozległy. Ku końcowi usposobienie było spokojniejsze, ponie­
waż zapowiedziane partye żyta nie znalazły przyjęcia. Płacono 
na sierpień 61—63)—62, na jesień 59)-60—61)—61, paźd-listo- 
pad 58)—59—60) —6-l), list-grudzień i na wiosnę 58)—57)-59 
—60 tal. per. 1000 kilo.

Okowita. Usposobienie targu znacznie się znowu w n 
biegłym tygodniu ustaliło. W skutek znacznych zamiejscowych 
zleceń kupna tendencyą przybrała kierunek zwyżkowj- a cen? 
na wszystkie termina podskoczyły o 1 tal Na bieżący miesiąc 
towar był bardzo poszukiwany a cena znacznie podskoczyła 
Popyt objawia się dobry. Wedle wszelkiego prawdopodobni^ 
stwa doszły obecnie do najwj’ższego stanu, gdyż obecnie spe' 
kulacya tylko je podwyższa. Wedle stanu kartofli, obiecnjąi 
cych dobre żniwo, ceny obecne nie są usprawiedliwione, 
najwyższych notowaniach było ku końcowi tygodnia wielu od. 
dawców. Płacono na sierp. 23)—23)-24—24)—24), na wrze«' 
22)—23)—23)—23|, październik 20|-21—2i|—21), litopad lqi 
—19)—20)—20); kw.-maj 19)—20—20-&— 20) tal. za 10000 litrów

* Mąka, Berlin, 22 sierpnia. ¡Pszenna nr. 0. 13)-12) talar 
No. 0 i 1 12)-111 tal. rżana nr. 0 10-10£ tal. nr. 0 i 1 IOLm 
talarów. '*

tłleiiSa berlińska, 22 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 80-98 talar. wedle 

gat. żądano., na kwiecień-maj 87)-87, sierpień 91-)-90), sier­
pień - wrzesień —, wrzesień-październik 90)-l)-90) płac., paźd.^ 
listopad — tal.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 63-72 tal. wedle gat. żąd 
rosyjskie 62J-3) tal. z dwór., nowe 69-70) tal. z kolei i dworca 
płacono, wyborowe 79)-7ł) talarów z dworca płacono, — lla 
kwiecień-maj 62)-61), sierp. 63)-62), sierpień-wrzesień __ 
wrzesień-paździeruik — tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 —70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-61 tal. wedle gatunku 
żądano;! szląski 56-58, czeski 57-8, polski —, zachod.-prus. 
saski —, pomorski 57—60, tal. z kolei płac., na kwiecień, 
maj 52-1 j-2, sierpień 53)-)-) p. sierpień-wrzes.—, wrzesień-paź. 
dziernik 53-f tal. ż.

Groch per 1000 kilo do gotowania 60—65 tal., na pa. 
szę 56—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20) tal.; na 

kwiecień-maj 22^-22-),, sierpień i sierpień-wrzesień 20A, wrzesień, 
paźd. 20)-),-^- tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25) tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 10) tal.
Okowita per 100 kilo Et 100%=10,000% w miejscu 

bez beczki 24 talarów 9—2 sbr. płacono, na kwiecień-inaj 
20 talarów 27-22-23 srebr., lipiec-sierpień 23 talary 29-20 sbr., 
sierpn.-wrzesleń 23 tal. 15-10 sbr., wrzes.-październik 22 tal' 
7-2 sbr., paźdz.-listopad 21 tal. 6-2 sbr. pl.

Giełda wrocławska, 22 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo wyżój, na sierpień 68 i. 

wrzesień —, wrzesień - październik 65) -) piać. — paździer- 
nik-listopad 64)-), listopad-grudzień 63), kwiecień-maj 60)-| 
tal. płac.

Pszenica: per 1000 kil. 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 48), sierpień-wrzesień—, wrze­

sień-październik 48), kw.-maj 50) tal. pł.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kiło na wrzes.-październik —

tał. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabo, w miejscu 20) 

tal. żąd., kw.-maj 50), na sierp i sierp.-wrzesień 20) ż. wrzesień- 
październik 20) pł. i żąd., paźdz.-listopad — tal.

Okowita za 100 litrów po 100°/0 mało zmiany; w miej­
scu 25) talara żądano, 25^- talara płacono, — na sier­
pień 24) talarów, sierpień-wrzesień 24) tal., jj wrzesień-pa- 
ździer. 23) tal. żąd. paźdz.-listopad 21)-) tal. łistopad-grudz. 20), 
kwiecień-maj 20) tal. płac, i żąd.

Na targu

•S ee cO . Q. O?O T3 
=2o «
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Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni 
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Siursa teflegrafficzne.

BERŁO!, 23 sierpnia 1873. 
Stan powietrza: gorąco

Pszen.: chwiej. 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Żyto: chwiej. 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olej rzep, słabo, 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, słabo 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

kurs ' 
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: słabo
91) 1 na sierpień e 53

016j skalny:
w miejscu 10)

61 March. pozn. E. B.
Pruskie oblig. p —

fili Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listj’ —
Kolój żel. państ. 203
Lombardy . . not20) Aust. losy z 1860 —

20 Włoska renta . 62)
20 Amerykany . 97) •
— Austr. akc. kred. 145)

■ Pożyczka turecka 50)
— — 7'-, °|0 Rumuny —
23 27 Pol. listy likwid. —
22 — Rosyj. banknoty —
20 20 Austr. renta sreb. —

1 1 Uspos. stałe

Obwieszczenie.
Wyznaczone na dzień sier­

pnia r. b. w Bninie, dnia i) 
września r. b, w Śremie i dnia 
fiS września r. b. w 
jarmarki kramne i na bydło znoszą 
się niniejszśm celem zapobieżenia mo­
żliwemu rozszerzeniu się cholery.

Poznań, dnia 21 sierpnia 1873.
Prezes Naczelny.

w zastępstwie (452.3)
podp. y^Wegnerss.

Bekanntmachung.
Die am August er. in 

Bnin, am i) September er. in 
Selirimen und am 11 Septem­
ber'«»*. in Aions amstehenden Kram 
und Vieh-märkte sind zur Verhütung 
der etwaigen Verbreitung def Cholera 
und des Milzbrandes aufgehoben.

Posen, den 21 August 1873.
Der Ober-Präsident.

In Vertretung.

Obwieszczenie.
Do majątku kupca Gottfrieda N 

w Poznaniu otworzony konkurs został 
rozdzieleniu massj’ jako ukończonj' a dłużnik 
wspólny za nniewinionego uznany. (4530) 

Poznań, 13 sierpnia 1873.

Król, sąd pow. Wydz. I.

Walne zebranie Towa­
rzystwa pożyczkowego dla 

Noackjmiasta Pogorzeli i okolicy 
P"(Spółki zapisanej) odbędzie się 

w niedzielę dnia 31 sierpnia 
rb. o godz. 5-tej po południu w obe­
rży na sali p. Łukowskiego. 

Porządek dzienny:
Aukcya.

Z powodu zaniechania handlu sprzedawać 
będę za natychmiastową zapłatą w gotówce 
w poniedziałek d. 25 hm. od 9 godz. z rana 
w lokalu aukcyjnym przy Sapieżyńskim pla­
cu Nr. 6 partią pięknych eyssłr, cyga- 
rety, rygartiuki z piany mor­
skiej i lulki i rozm. iune rzeczy.

komisarz aukcyjny.
NB. Cygara obejrzeć można w niedzielę

od 10 do 12 z rana a od
południu.

3—5 godziny po 
(4535)

Odczytanie protokułu z ostatniego wal­
nego zebrania;

2. sprawozdanie przewodniczącego z ubie­
głych czynności Zarządu;

Przedłożenie przez kasyera ksiąg kaso­
wych ; (4504J

4. rozdanie statutów nowych pomiędzj’ 
członków;

o. zmiana § 61 statutów:
6. przyjęcie nowych członków; 

wnioski członków.

Zarząd. Rada Nadzorcza.

Wyszło trzecie wydanie w 10,000 egzem­
plarzach książki: (4334)

DZIEJE
POLSKiESO

dla ludu polskiego i młodzieży
skreślił

Józef Chociszewski
z SS obrazkami 224 stronnic. Cena 
8 sgr., z przesyłką 9 sgr., oprawna 11 sgr.

Wydanie to jest znacznie rozszerzone a 
mianowicie wiadomością o powstaniu 29 li­
stopada 1830 r., przytem dodana chronologia 
polska, najważniejsze wiadomości z piśmien­
nictwa i jeografh polskiej, a zakończone pro- 
roczem wspomnieniem o koronie polskiej. 
Trzy wydania w przeciągu 3) roku w liczbie 
24,000 egz. przemawiają podobno najlepiej 
za użytecznością tego dziełka, tem więcej, 
że do Królestwa nie ma przystępu. Choć 
cena bajecznie tania, jednakże prz/zakupnie 
najmniei 25 egz. zniża się takową. Donoszę 
też, że dawno już zapowiedziana książka: 
Piśmiennictwo Polskie w życio­
rysach i obrazkach już się drukuje.

Józef Chociszewski,
Poznosił. Kozia ulica Nr. 10.

Od dnia 1 paźdz. br. udzielać 
będę w Poznaniu lekcyi śpie­
wów. Zgłaszania w tćj mierze 
przyjmować będzie Adm. Dzień. P. 

(4532) Jan Stysiński.

Józef Jołowicz
w Rynku 74.

Z dniem dzisiejszym przeszła
ehspedyeya

STRZECHY

resp. cały nakład p. Ryehfera 
we Lwowie jako komis na moje ręce.

Upraszam zatem Szanownych abo­
nentów Strzechy, Bncyhlope- 
<iyi etc., którzy żadnych numerów 
tegoż pisma jeszcze nie otrzymali, o 
łaskawe podanie mi miejsca pobytu, 
gdziebym one zeszyty mógł nadesłać.

Dawniejsze roczniki Strzechy o- 
zdobnie oprawne są po nader zniżo- 
nćj cenie do nabycia. (4524)

FI 1 i i i 1 1 i g § 1^
Popis na (3744)

2S2 jednorocznych wqlon- 
agi taryuszów. ra
__ Nowy kurs już się rozpoczął. Pensya.

Poznań, Sw. Marcin 25 26.
Dr. Theile. “

kS I l l l I I II IJU
robiąca dobrze krawiecczy- 
znę, życzy sobie s ma­

szyną na wsi zajęcia. Bliższa 
wiadomość w Eksp. pod Nr. 4517.

Fotografie ema 
liowe!

nie zmieniające się,
pod względem piękności i trwałości wszyst­
kie inne fotografie przewyższające, wyrabiam 
z najpiękniejszym retnszem i w najdokła- 
dniejszćm technicznćm wykonaniu. ( Tak sa­
mo polecam wszelkie gatunki fotografii jako 
to: kopie, powiększenia itd. \ (4540)

Zakład fotogr.

A. Caspari i Spół.
Wilhelm, ul. 22.

~jyanczyciei z wyższem wykształcę 
niem, władający dokładnie francuzkim języ­
kiem, życzy sobie przyjąć obowiązki

czyciela domowego w Foznańskiem 
lub w Kongresówce. Bhż. szczegółów udzieli

Gieburowski, naucz, przy szkole^ realnej 
Bydgoszczy. ____ (4521)___

A wykształcona, w wieku śre- 
wOUJOiA dnim, posiadająca język pie' 
miecki, francuzki i muzykę, przyj mie miejsce 
w domu skromnym do dzieci mniej­
szych. O listy fr. J. .*. Nfr. P* 
r. Września uprasza. _(4502)_

Porządny chłopie®
do posili^ może się natychmiast 
za dobrą, zapłatą zgłosić u (4542)

J. D. Katz i syn.
Wilhelm, ul. 8.

Pensyonat*
(^tworzyłem w Poznaniu W. Rycerska u • 

3 pensyonat dla młodzieżj’ uczęszczającej 
szkół publicznych. Warunki udzielę na ) 
czenie każdego czasu. .

K. Kozłowski.
SArawiecczyzoę damska wszelkiego rodza­

ju uskuteczniają na zamówienia podług najświeższych mód.
W. Zaleska. H. Chłapowska.

Przy Wrocławskiej ulicy Nr. 17, II piętro.________ ('%—ł
wewnątrz ii zewnątrz pole­
wane, na mostki, przepusty 
i wodociągi, poleca

A,Krzyżanowski.
(Dodatek)

Rury ang.
(4518)
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